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c o n n e c t i c u t e D i t i o n

Najstarszy polski folklorystyczny zespół taneczny 
w Connecticut obchodzi 50-lecie istnienia 

Roztańczeni
od 50 lat
Zespół Folklorystyczny „Orlęta”

powstał w Bridgeport w 1973 r.
Inicjatywa małej dziewczynki,
która marzyła o tańcu w ludowym

zespole, dała początek o wiele większemu
dziełu. „Orlęta” już od pięciu dekad re-
prezentują polską kulturę w Connecticut
na różnych wydarzeniach, nie tylko po-
lonijnych. Dzięki działalności zespołu ko-

lejne pokolenia polonijnych dzieci i młod-
zieży poznają polską kulturę w jej tanecz-
nej odsłonie. Obchodzące w tym roku ju-
bileusz 50-lecia „Orlęta” są najdłużej
działającym polskim folklorystycznym
zespołem tanecznym w Connecticut. Ten
złoty jubileusz będzie uroczyście celeb-
rowany już w październiku! 

Ciąg dalszy  str. 18
Zespół „Orlęta” od pięciu dekad reprezentuje polską kulturę na licznych wydarzeniach. Na zdj.
członkowie grupy dziecięcej podczas występu na festiwalu dożynkowym w New Britain, 2019 r.

 Darek Barcikowski
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Zczym kojarzy nam się świętość?
Zapewne w pierwszej chwili
wielu osobom przychodzą na
myśl wizerunki znane z religij-

nych obrazków czy ścian kościołów. A
większość z nich to postaci duchownych
czy pustelników sprzed kilku wieków. I
choć niewątpliwie mogą stanowić inspi-
rację dla ludzi wierzących, to jednak
trudno odnieść realia ich życia do naszej
rzeczywistości. A przecież w świecie, w
którym niemal wszystko jest kwestiono-
wane lub może podlegać negocjacjom,
bardzo potrzebne są nam autorytety i
pozytywne wzorce, z których można
wziąć przykład w chwilach zwątpienia. 

Już za kilka dni mała wieś na Pod-
karpaciu znajdzie się w centrum uwagi
świata. 10 września w Markowej odbę-
dzie się msza beatyfikacyjna rodziny
Ulmów. Kim byli?

W marcu 1944 r. za ukrywanie
Żydów niemieccy żandarmi rozstrzelali
Józefa Ulmę i jego żonę Wiktorię
będącą w siódmym miesiącu ciąży oraz
ich dzieci: 8-letnią Stanisławę, 6-letnią
Barbarę, 5-letniego Władysława, 4-let-
niego Franciszka, 3-letniego Antoniego i
półtoraroczną Marię. Ten wyrok budzi
grozę. W jednej chwili z powierzchni
ziemi zniknęła cała rodzina, która jesz-
cze przed momentem śmiała się, ko-
chała, miała plany na przyszłość. W do-
datku zginęli za coś, co nazwać można
esencją człowieczeństwa – za chęć po-
mocy, odruch ratowania życia drugiemu
człowiekowi. Czy nas stać byłoby na po-

dobny heroizm? Oby nikt z czytających
te słowa nigdy nie musiał się o tym
przekonać. Jak często jednak zdarza się,
że wolimy coś przemilczeć, nie afiszować
się ze swoimi poglądami w obawie, że
zostanie to źle ocenione, że może nasze
wartości nie pokrywają się z tym, co tak
uparcie jest lansowane jako wizja
współczesnego świata? Ulmowie byli
zwyczajną rodziną, która w niewyob-
rażalnie trudnych okolicznościach zacho-
wała się jak trzeba. Dali świadectwo
wiary i wierności wyznawanym wartoś-
ciom. Zapłacili za to najwyższą cenę, ale
dziś ich postawa może być inspiracją dla
milionów katolików na całym świecie.   

Warto zwrócić uwagę na to, że ta
beatyfikacja jest podwójnie bezprece-
densowa – pierwszy raz w historii na
ołtarz wyniesiona zostaje cała rodzina i
– również po raz pierwszy – beatyfiko-
wane będzie nienarodzone dziecko. Bę-
dzie to niewątpliwie ważny argument
dla wszystkich chrześcijan stających w
obronie życia poczętego, o czym w
ostatnich latach toczy się zażarta dys-
kusja, zarówno w Stanach Zjednoczo-
nych, jak i w Polsce. Warto też za-
uważyć, że Ulmowie powiększają grono
wyniesionych na ołtarze Polaków, któ-
rych życie przypadło – podobnie jak
m.in. bł. ks. Jerzego Popiełuszko, św.
Maksymiliana Kolbe, bł. Michała To-
maszka i Zbigniewa Strzałkowskiego –
na czasy współczesne. To powód do
dumy i radości, że poszerza się grono
naszych Orędowników w niebie! •

Od redakcji
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Wolność nie jest dana raz na
zawsze. I nie utrzyma się
sama – mówił w 84. rocz-
nicę wybuchu II wojny

światowej Andrzej Duda. Prezydent RP
wziął udział w uroczystościach roczni-
cowych, które odbyły się na Westerplatte.
Premier Mateusz Morawiecki gościł w
Wieluniu. 

Obchody rozpoczęły się dźwiękiem sy-
ren alarmowych, uruchomionych tuż
przed 4.45. O tej godzinie 1 września 1939
r. niemieckie wojska zaatakowały Woj-
skową Składnicę Tranzytową na gdańskim
półwyspie. Atak niemieckiego pancernika
Schleswig-Holstein na Westerplatte był
jednym z pierwszych wydarzeń rozpoczy-
nających II wojnę światową. Polskie od-
działy, w liczbie około dwustu żołnierzy,
broniły się bohatersko na swej placówce
do 7 września.

Prezydent w swoim przemówieniu
wskazywał, że armia niemiecka do wojny
przystąpiła jako potęga, jednak Polska też
mogła być wtedy silniejsza militarnie. –
Niestety, nie wykorzystano możliwości.
Gdybyśmy mieli flotę bombowców, woj-
ska pancerne, prawdopodobnie hitlerow-
skie Niemcy nie odważyłyby się nas za-
atakować, nie zginęłyby miliony Polaków
– mówił Andrzej Duda. 

Prezydent podkreślał, że Polsce nie
wolno się spóźnić z obroną państwa,
widząc co dzieje się w Ukrainie. – Jakże
wymownie widzimy to od 24 lutego 2022

roku – czarnej daty dla naszych sąsiadów
z Ukrainy, czarnej daty rosyjskiej napaści
na niepodległe państwo, kolejnej rosyj-
skiej próby w XXI wieku zmienienia siłą
granic w Europie. Czy myślicie, że ostat-
niej? Nie bądźmy naiwni i na szczęście nie
jesteśmy – powiedział.

Mądrość przed szkodą
Prezydent podkreślał, że wolność nie jest
dana raz na zawsze. I nie utrzyma się
sama. Nikt nam nie da jej w prezencie.

Historia uczy, że raczej będzie chciał ją
nam odebrać. 

– Właśnie dlatego musimy poświęcić
tak wiele innych potrzeb i wzmocnić na-
szą armię, nasze bezpieczeństwo. Trzeba
realizować ten proces zawczasu, aby Polak
był mądry przed szkodą, zanim jakiś sza-
leniec wpadnie na pomysł, że trzeba za-
garnąć naszą ziemię znowu, że można na
nas napaść, bo jesteśmy słabi i nie
zdołamy się obronić – zaznaczył Andrzej
Duda.

Podczas uroczystości odegrano hymn
państwowy, sztafeta pokoleń zapaliła
Znicz Pokoju. Następnie odczytano apel
pamięci i oddano dwanaście salw armat-
nich. 

W dalszej części harcerze odczytali
„Przesłanie Westerplatte”. Zmówiono też
wspólną modlitwę. Uroczystości na We-
sterplatte zakończyło złożenie wieńca od
Narodu przed Pomnikiem Obrońców Wy-
brzeża. 

Atak na bezbronne miasto
Pierwszymi ofiarami agresji na Polskę byli
w 1939 roku mieszkańcy Wielunia, którzy
1 września zginęli w niemieckim bombar-
dowaniu. Premier Mateusz Morawiecki
upamiętnił to wydarzenie, biorąc udział
w obchodach 84. rocznicy wybuchu II
wojny światowej.

– Wojna nie zaczęła się od regularnej
bitwy, od starcia dwóch armii. Rozpoczęła
się tutaj, kiedy samoloty Luftwaffe, o go-
dzinie 4:40, zrzuciły bomby na niewinne
miasto. Miasto, które nie miało żadnego

znaczenia od strony militarnej – podkreś-
lił szef rządu. – Tym celem, tym sensem
ataku na Wieluń, mordowania cywilnej
ludności, było zastraszenie, zniszczenie i
unicestwienie – dodał.

– Od tamtego momentu, od tamtego
dnia, rozpoczęła się dla narodu polskiego
apokalipsa. Celem niemieckiej Trzeciej
Rzeszy było zniszczenie państwa pol-
skiego i unicestwienie polskiego narodu.
Ta hekatomba, która wtedy się zaczęła,
doprowadziła do dramatycznych konsek-
wencji – mówił premier Mateusz Mora-
wiecki.

Pamięć i zadośćuczynienie
Szef polskiego rządu podkreślił odczu-
walne do dzisiaj skutki II wojny świato-
wej, które odbiły się m.in. na rozwoju
naszego kraju. Musieliśmy nadrabiać
pięć straconych dekad. Jak podkreślił
premier, nie zwrócimy życia ofiarom, ale
jesteśmy im winni coś więcej niż tylko
pamięć.

– Dziś, po 84 latach od wybuchu II
wojny światowej, kiedy mówimy o katach,
ofiarach, o karze, o cierpieniu, kiedy
używamy najważniejszych słów jak dobro,
prawda, jak zestawiamy ze sobą dobro i
zło, to domagamy się nie tylko pamięci,
nie tylko prawdy. Domagamy się zado-
śćuczynienia. To zadośćuczynienie w
postaci reparacji jest konieczne, aby tamtą
kartę historii, tamten rozdział historii
można było zamknąć – dodał szef pol-
skiego rządu.

 Tomasz RyzneR

84 lata temu na Westerplatte
dwustu Polskich żołnierzy

broniło się przez siedem dni

Szef polskiego rządu Mateusz Morawiecki spotkał się z mieszkańcami Wielunia i zwiedził miasto

 Serwis Rzeczypospolitej Polskiej

84. rocznica wybuchu II wojny światowej. Uroczystości na Westerplatte i w Wieluniu

Cześć bohaterom września
 prezydent.pl prezydent.pl

– Musimy wzmocnić naszą
armię, nasze bezpieczeństwo 

– podkreślał Andrzej Duda
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WOlsztynie odbył się Campus
Polska Przyszłości. Stolica
Warmii i Mazur gościła ludzi
ze świata kultury, polityki,

sportu i nie tylko. Z uczestnikami imprezy
spotkał się m.in. Mark Brzezinski, amba-
sador USA w Polsce.

Głównym tematem spotkania było
wspomnienie ojca ambasadora, śp. Zbig-
niewa Brzezińskiego, ale nie obyło się bez
aktualnych tematów. Gościa campusu py-
tano m.in. o bezpieczeństwo Polski w ob-
liczu wojny za wschodnią granicą i do-
niesień z Białorusi.

Ambasador zaznaczył, że nic się nie
zmienia w kwestii wsparcia dla Ukrainy
oraz ścisłej współpracy wojskowej między
Polską a Stanami Zjednoczonymi. Pod-
kreślił, że „chciałby oddać hołd 10 ty-
siącom amerykańskich kobiet i mężczyzn,
którzy stacjonują w Polsce”. 

– Polska jest normalnym krajem, choć
jest obok kraju, w którym jest wojna. Kil-
kadziesiąt lat temu to by nie była oczy-

wista sytuacja – powiedział Brzezinski.
Podkreślił, że taka sytuacja jest możliwa
m.in. dzięki zabiegom jego ojca i Jana No-
waka-Jeziorańskiego, którzy lobbowali za
wejściem Polski do NATO. 

W programie imprezy znalazło się
m.in. spotkanie z Witalijem Kliczko, me-
rem Kijowa. Grono pisarzy reprezento-
wała m.in. Olga Tokarczuk, laureatka li-
terackiej Nagrody Nobla.

Odbyło się wiele debat, w tym ta z
udziałem Donalda Tuska, byłego premiera
i szefa Platformy Obywatelskiej, oraz Ra-
fała Trzaskowskiego, prezydenta War-
szawy. O polityce i nie tylko mówili także:
Radosław Sikorski, Władysław Kosiniak-
Kamysz i Szymon Hołownia. 

Czas na wizytę w Olsztynie znalazła
Agnieszka Holland, reżyserka trzykrotnie
nominowana do Oskara, oraz Bogusław
Wołoszański, pisarz, dziennikarz, popu-
laryzator historii. Campus potrwał od 25
do 31 sierpnia.

 Tomasz RyzneRAmbasador Mark Brzezinski był gorąco witany w Olsztynie

W Olsztynie odbył się Campus Polska Przyszłości. Gościem imprezy był m.in. ambasador Mark Brzezinski 

Tydzień rozmów o Polsce
 campuspolska.pl

Prezydent RP Andrzej Duda wziął
udział w obchodach 43. rocznicy
podpisania Porozumień Sierpnio-
wych, które odbyły się w Szczecinie.
Główne uroczystości odbyły się
przed bramą Stoczni Szczecińskiej.

– Dzięki niezłomności ludzi Solidar-
ności w 43. rocznicę podpisania poro-
zumienia w Stoczni Szczecińskiej,
kończącego wówczas strajk robotników
zachodniego wybrzeża, idziemy drogą,
która wiedzie od 1970 roku – mówił
prezydent.

Andrzej Duda wskazywał, że robot-

nicy, stoczniowcy, kolejarze i inni, któ-
rzy strajkowali w 1970, 1976 roku,
mieli świadomość, że w istocie są ich
co najmniej setki tysięcy. – Potem się
okazało, że miliony. Solidarność stała
się ruchem, który zrzeszył 10 mln ludzi.
Była największym ruchem społecznym
na świecie – podkreślił.

Prezydent zaznaczył, że dzięki prag-
nieniu wolności udało się przezwy-
ciężyć czarną noc stanu wojennego. –
Ci ludzie nie złamali się w więzieniach,
internowaniu, na przesłuchaniach, wy-
rzucani z pracy – powiedział. Dodał, że
robotnicy są bohaterami także dlatego,

że wywalczyli wolność bez broni, bez
przelewania czyjejś krwi. Dodał, że to
ich krew przelewano, to do nich strze-
lano. 

Prezydent wraz ze stoczniowcami
złożył wieniec przy pomniku „Pamięci
Poległych w Grudniu 1970 w imię soli-
darności klasy robotniczej”.

Porozumienia Sierpniowe doprowa-
dziły do powstania NSZZ „Solidarność”
– pierwszej w krajach komunistycznych,
niezależnej od władz, legalnej organi-
zacji związkowej – i stały się po-
czątkiem przemian z 1989 roku. 

 TOM

– Robotnicy byli
bohaterami –

mówił prezydent
Andrzej Duda

Przed bramą Stoczni Szczecińskiej odbyły się uroczyste obchody 43. rocznicy podpisania Porozumień Sierpniowych

Prezydent oddał cześć robotnikom 
 prezydent.pl
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 w oBiektywie

 chicaGo, il – 30 sierpnia harwood heiGhts, il – 27 sierpnia

 BridGePort, ct – 26 sierpnia

 richMoNd, ri – 17 sierpnia

 BeNseNville, il – 26 sierpnia


facebook

 schiller Park, il – 26 sierpnia


facebook

Piknik „Pierogi & Fun” zorganizowany przez Fundację Dar
Serca przyciągnął licznych miłośników polskiego jedzenia, 
a dochód wesprze fundację pomagającą chorym dzieciom. 


facebook.com

/PLinChicago

 lake MichiGaN, il – 20 sierpnia  MuNster, iN – 20 sierpnia

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


PACC

Konsul generalny RP w Chicago Paweł Zyzak odwiedził Adler Pla-
netarium – najstarsze planetarium w USA i spotkał się z prezes i
CEO tej instytucji Michelle B. Larson.


Facebook


ZPPA


A

rchiw
um

 I. G
adecki

W rejsie zorganizowanym przez PAIH wzięli udział m.in. konsul
generalna Mongolii Battsetseg Tuvshintugs i kierownik Polskiej
Agencji Inwestycji i Handlu w Chicago Michal Rzeźnik. 

Instalacja figury Najświętszego Serca Pana Jezusa u Sióstr
Misjonarek Miłości zrealizowana przy pomocy Wojowników
Maryi z parafii św. Michała Archanioła w Bridgeport.

Junior Polish Miss MA 2024 Joslyn Sexton spotkała się z
Sabiną Gadecki Rich – aktorką i Miss Polonia World 2003
oraz jej mężem, znanym muzykiem country Tylerem Rich. 


W

isłoka Chicago

 Garfield, NJ – 27 sierpnia

Drużyna Wisłoka Chicago wygrała 2:1 w inauguracyjnym meczu
sezonu ligi UPSL z Chicago Strikers, ale z takimi kibicami (m.in.
Królowa Parady 3 Maja Marianna Mosz) trudno się dziwić!


ZPKP

Gościem specjalnym XXXIII Memoriału Kazimierza Deyny or-
ganizowanego przez Związek Polonijnych Klubów Piłkarskich
był komentator sportowy Dariusz Szpakowski. 

W parafii św. Rozalii odbył się doroczny Festiwal Dożynkowy
organizowany przez Związek Klubów Polskich, podczas któ-
rego Polonia podziękowała Bogu za udane zbiory. 

Przedstawiciele Związku Podhalan w Ameryce Płn. wzięli udział
w Odpuście Podhalańskim ku czci Matki Bożej Ludźmierskiej
celebrującym 60. rocznicę Koronacji Królowej Podhala. 
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Dożynki odbywające się co roku –
jedynie z przymusową przerwą
w okresie pandemii – w Stam-
ford są już od kilkudziesięciu lat

okazją do celebracji polskich tradycji i kul-
tury. Tegoroczne dożynki odbyły się w
dniach 19-20 sierpnia. Były to dwa dni wy-
pełnione dobrą zabawą i świętowaniem
polskich zwyczajów! Organizatorem
dożynek jest polska parafia Holy Name of
Jesus w Stamford. Imprezę wsparli też
liczni sponsorzy, którym parafia jest bar-
dzo wdzięczna za zaangażowanie. 

W sobotni wieczór odbyła się dyskoteka.
Natomiast w niedzielę, 20 sierpnia, od-
prawiona została uroczysta msza święta,
podczas której nie zabrakło elementów ty-
powych dla święta plonów, m.in. poświę-
cone zostały dożynkowe dary: chleb oraz
wieniec przygotowane przez parafian. Po
nabożeństwie uczestnicy dożynek przeszli
na przykościelny plac, gdzie miała miejsce
dalsza część obchodów. Atrakcją był m.in.
występ zespołu „Słowianie”. 

Dla gości przygotowano wiele rozrywek,
m.in. loterię. Zadbano też o najmłodszych,
którzy mogli bawić się na ogromnym
dmuchanym zamku. Wszyscy uczestnicy
dożynek mogli też liczyć na duży wybór
polskich potraw i napojów.

 Jls

Dwudniowe Dożynki w Stamford 

Celebracja polskiej kultury 
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Caregiver Available
Kind, CAring senior CAregiver, 

pet sitter, bAbysitter will provide 
All Above serviCes. 

Please call 617-433-0257 for more information.
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Dokończenie  ze str. 1

Barwne, tradycyjne stroje z różnych
regionów Polski i taneczny kunszt –
dzięki połączeniu tych dwóch rzeczy Ze-
spół Folklorystyczny „Orlęta” już od 50
lat wspaniale reprezentuje i prezentuje
polską kulturę w Stanach Zjednoczonych. 

Zespół powstał w latach 70. XX
wieku, kiedy w Connecticut działało
sporo polonijnych organizacji, jednak
nie było interesującej propozycji dla
młodszego pokolenia oraz dzieci – tak
zrodził się pomysł utworzenia zespołu
folklorystycznego. Jego założycielką jest
Helena Knapczyk – Sybiraczka, obecna
Naczelna Prezes Korpusu Pomocniczego
Pań działającego przy Stowarzyszeniu
Weteranów Armii Polskiej w Ameryce,
oraz bardzo zaangażowana i zasłużona
działaczka polonijna. Pomysł, jak wspo-
mina pani Helena, podsunęły jej córki,
zwłaszcza najmłodsza, Donna, która po-
tem przez ponad 20 lat była instruktorką
Orląt. – Zespół „Orlęta” został założony
w październiku 1973 r. w Klubie Wete-
rana Placówki 24 SWAP w Bridgeport z
inicjatywy dziesięcioletniej wówczas
Donny Knapczyk, która od czterech lat
pobierała lekcje baletu, ale jej marze-
niem był taniec w zespole tańców ludo-
wych – wspomina Helena Knapczyk,
podkreślając, że przez kolejne lata
Donna Knapczyk wniosła wiele pasji,
pracy i zaangażowania w rozwój ze-
społu, początkowo jako członkini, a po-
tem instruktorka tańca. 

Zespół ma na swoim koncie nie tylko
liczne występy na terenie całego Con-

necticut i w innych amerykańskich sta-
nach, ale również w Polsce, a także
udział w festiwalach, w tym niektórych
międzynarodowych. I choć na prze-
strzeni lat nie brakowało chwil trud-
nych, czasem wręcz stawiających dalsze
istnienie zespołu pod znakiem zapyta-
nia, to dzięki nieustannemu wsparciu
pani Heleny Knapczyk, lojalności kilku
najbardziej zaangażowanych osób i za-
angażowaniu innych, dla których możli-
wość pokazania polskiej kultury właśnie
w ten sposób jest wyjątkowo cennym
walorem, zespół nie tylko przetrwał, ale
się rozwija, a w jego szeregach tańczą
zarówno dorośli, jak i dzieci. 

Jak podkreśla Helena Knapczyk,
która jest bardzo wdzięczna wszystkim,
którzy wspierali i wspierają nadal
działalność „Orląt”, na przestrzeni lat
zespół mógł liczyć na wsparcie finan-
sowe polonijnych organizacji, zwłaszcza
ze strony weteranów, którzy ufundowali
dla członków zespołu kilka kompletów
strojów, a także Kongresu Polonii Ame-
rykańskiej i Związku Narodowego Pol-
ski. 

Jubileusz 50-lecia „Orląt” celebro-
wany będzie w niedzielę, 22 paździer-
nika. O godz. 11:30 w kościele św. Mi-
chała Archanioła w Bridgeport
odprawiona zostanie uroczysta msza
św., a po niej odbędzie się spotkanie w
sali pod kościołem, w trakcie którego
podany zostanie poczęstunek i zapre-
zentowany zostanie krótki program ar-
tystyczny. Więcej informacji można
uzyskać pod numerem tel. 203 268 4801. 

 Jls 

Zespół „Orlęta” występował na licznych polonijnych wydarzeniach i festiwalach. 
Na zdj. podczas Festiwalu Małej Polski w New Britain, 2019 r.

Roztańczeni od 50 lat
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„Biały Orzeł”: Na początku proszę opo-
wiedzieć o sobie. Czy wcześniej nabyte
doświadczenie zawodowe okazało się
pomocne w sprawowaniu funkcji ko-
misarza stojącego na czele Departa-
mentu Ochrony Konsumentów w Con-
necticut?

Komisarz Bryan T. Cafferelli: Doras-
tałem w Connecticut, to mój rodzinny
stan, który wiele dla mnie znaczy. Jestem
przywiązany do tego miejsca, do tutejszej
społeczności, w której dorastałem.
Uczęszczałem do publicznych szkół. Po
szkole średniej wyjechałem do college’u
w Południowej Karolinie, ale wróciłem, by
podjąć studia prawnicze na University of
Connecticut. Po studiach założyłem
własną praktykę prawniczą, prowadziłem
ją przez cztery lata, działając głównie w
zakresie spraw cywilnych i ubezpiecze-

niowych, pracując również dla klientów
korporacyjnych. Zawsze interesowała
mnie też polityka, więc gdy nadarzyła się
okazja, zacząłem pracować dla kampanii
wyborczych. Byłem m.in. szefem sztabu,
a potem doradcą prawnym byłego wice-
gubernatora Michaela Fedele. Pracowałem
jako zastępca prokuratora stanowego w
okręgu sądowym Stamford, a także przez
dwa lata w wydziale ds. kontroli leków w
DCP, gdzie odpowiadałem za zarządzanie
sprawami dotyczącymi egzekwowania
przepisów dotyczących leków na receptę,
w tym za wszystkie aspekty działań ad-
ministracyjnych, procesów tworzenia
przepisów oraz rozwoju ustawodawstwa
i regulacji. Miałem wtedy okazję na własne
oczy przekonać się, czym zajmuje się De-
partament Ochrony Konsumentów i jak
ważną rolę pełni oraz przyjrzeć się jego

działaniom „od środka”, co mi na pewno
pomaga obecnie. Bezpośrednio przed
mianowaniem mnie na komisarza
pełniłem funkcję doradcy prawnego w
Connecticut Senate Republican Office,
gdzie odpowiadałem za udzielanie porad
prawnych senatorom i personelowi, co
było dla mnie bardzo ciekawym doświad-
czeniem, bowiem praca ta łączyła w sobie
dwie lubiane przeze mnie dziedziny:
prawo i politykę. Jednak gdy dotarła do
mnie informacja o odejściu dotychczaso-
wej komisarz Michelle Seagull i o tym, że
szuka następcy, nie wahałem się, gdy za-
oferowano mi tę posadę. Funkcję komi-
sarza pełnię od marca 2023 r., zatem sto-
sunkowo niedługo, jednak myślę, że
dotychczasowe doświadczenie zdobyte
przez mnie na różnych polach działalności
pozwala mi spojrzeć na całokształt

działań DCP w szerokim aspekcie, holis-
tycznie, co przekłada się – mam nadzieję
– na jak najlepsze kierowanie jego pracą. 

W dzisiejszych czasach coraz więcej
osób pada ofiarami oszustów. Jakie są
obecnie najbardziej powszechne spo-
soby ich działania?

W dzisiejszej erze cyfrowej oszuści
działają coraz bardziej sprawnie, wyko-
rzystując różnorodne metody i techniki.
By utrzymać przewagę nad potencjalnymi
ofiarami, wykorzystują strony randkowe,
komunikatory takie jak WhatsApp czy
Messenger, media społecznościowe jak
Facebook czy Instagram oraz inne znane
platformy, aby sprawić, że reakcja na ich
działania wyda się bezpieczna. Doskonale
wiedzą, co chcą osiągnąć, zdają sobie
sprawę, że jeśli uda im się nas zaintere-
sować, możemy udostępnić nasze dane
osobowe i finansowe – w zamian za
obietnicę dostania czegoś za darmo. 

Ostatnio do tych najczęściej spotyka-
nych należą między innymi oszustwa
związane z wygraną w loterii – gdy otrzy-
mujemy informację o rzekomej wygranej,
ale aby ją otrzymać, najpierw trzeba podać
oszustom dane albo wpłacić jakąś kwotę.
Często zdarzają się oszustwa podatkowe,
kradzieże tożsamości, wyłudzenia danych
lub pieniędzy przez fałszywe linki lub
załączniki (tzw. phishing). Zdarza się, że
oszuści nakłaniają ofiary do inwestycji –
np. w kryptowaluty, mamiąc obietnicą
szybkich i wysokich zysków. Wysyłają
fałszywe czeki, oferują „pracę marzeń”,
podszywają się pod urzędników IRS, wy-
korzystują nową technologię, żeby podro-
bić głoś bliskiej osoby, która rzekomo
znajduje się w niebezpieczeństwie i po-
trzebuje gotówki. Czasem podszywają się
pod sprzedawcę domu lub wynajmującego
mieszkanie i żądają kaucji lub zaliczki.
Jedno z najnowszych oszustw dotyczy do-
staw restauracyjnych, takich jak UberEats
i DoorDash. Oszust podaje, że potrzebuje
adresu e-mail lub numeru konta banko-
wego, ponieważ wystąpił problem z za-
mówieniem lub chce zwrócić pieniądze za

Komisarz BRyAN T. CAFFEREllI wyjaśnia co zrobić, jeśli padnie się ofiarą oszustwa i jak w takiej sytuacji 
pomóc może Departament Ochrony Konsumentów w Connecticut

„Chronimy zdrowie 
i bezpieczeństwo!”

W dzisiejszych czasach
oszuści są coraz bardziej po-
mysłowi, a nowe technologie
dają im nowe możliwości
coraz bardziej skutecznego
działania. Jak się przed nimi
ustrzec? Na co zwrócić
uwagę i co zrobić, gdy mimo
wszystko sami lub bliska
nam osoba padnie ofiarą
oszustwa? Na te pytania od-
powiada komisarz Bryan T.
Cafferelli, który w rozmowie
z „Białym Orłem” wyjaśnia,
czym zajmuje się Departa-
ment Ochrony Konsumentów
w Connecticut i jak może
pomóc. 

Bryan T. Cafferelli 
został mianowany

komisarzem Connecticut
Department of Consumer

Protection (DCP) 
w marcu 2023 roku

 Archiwum DCP
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anulowane zamówienie – oczywiście nie
należy go udostępniać ani w nic klikać. 

To tylko kilka przykładów. Rodzajów
oszustw jest wiele, a inwencja oszustów
wydaje się nie mieć końca. 

Jak zatem można uchronić się przed
oszustwem? I co powinien zrobić ktoś,
kto podejrzewa, że ma do czynienia z
którymś z wymienionych przez Pana
oszustw? 

Trzeba być ostrożnym, zwracać uwagę
na „czerwone flagi” – znaki ostrzegaw-
cze. Jak mawiały zapewne babcie wielu z
nas, jeśli coś brzmi zbyt pięknie, żeby było
prawdziwe, to pewnie takie nie jest. Warto
zaufać swoim przeczuciom, posłuchać, co
mówi nam instynkt. Nigdy nie podej-
mujmy decyzji pochopnie, pod wpływem
emocji. Dajmy sobie czas na zastanowie-
nie, zapytajmy o zdanie kogoś znajomego,
komu ufamy. Warto poradzić się przyja-
ciół, rodziny, poszukać informacji w in-
ternecie. Oszuści są bardzo sprytni i po-
trafią brzmieć przekonująco, starając się
zmusić swoją ofiarę do podjęcia decyzji
natychmiast, grożąc, że „taka okazja
może się już nie trafić” i że „trzeba
działać szybko”. Nie dajmy się skusić! Nie
odbierajmy też połączeń z nieznanych
numerów i nigdy, ale to nigdy, nie poda-
wajmy danych osobowych ani informacji
finansowych komuś, kogo nie znamy. 

W jaki sposób oszuści najczęściej kon-
taktują się z potencjalną ofiarą?

Jak wspomniałem, sposoby ich działania
są bardzo różne. Często są to po prostu
połączenia telefoniczne – dlatego podkreś-
lam jeszcze raz: nie odbierajmy połączeń z
nieznanych numerów. Ale coraz częściej
wykorzystują też media społecznościowe,
popularne aplikacje. Stworzenie nowego
profilu jest bardzo proste, a wiele osób bar-
dzo często podaje tam różne osobiste in-
formacje, nie będąc nawet świadomym, że
mogą zostać wykorzystane przez oszustów. 

Co należy zrobić, kiedy zorientujemy
się, że – być może nawet niechcący –
udostępniliśmy komuś nasze dane oso-
bowe lub finansowe? 

W takiej sytuacji przede wszystkim
trzeba sprawdzić wyciąg i uważnie mo-
nitorować stan naszego konta. Można za-
strzec kartę albo przynajmniej ustawić
powiadomienia – w formie sms-a, wia-
domości e-mail czy powiadomienia w
aplikacji – o transakcjach. Sprawdzać, czy
z naszego konta nie zniknęła nie tylko
duża suma pieniędzy – co łatwo za-
uważyć, ale też mniejsze kwoty, które
łatwiej przegapić. 

A co trzeba zrobić, gdy padniemy
ofiarą oszustwa?

Jeśli wskutek oszustwa stracimy pie-
niądze, trzeba koniecznie zgłosić to na
policję. Warto też zawiadomić Federalną
Komisję Handlu, wysyłając e-mail na: Re-
portFraud@ftc.org, a także zgłosić to
nam, dzwoniąc na numer (860) 713-6300
lub bezpłatną infolinię (800) 842-2649
czynną w godz. 8:30 am – 4:30 pm, pisząc
na adres dcp.complaints@ct.gov lub kon-
taktując się poprzez naszą stronę inter-
netową ct.gov/dcp. Ale gdy już dojdzie do
oszustwa, najważniejsze jest to, żeby wie-
dzieć, że nie jest się jedyną osobą, którą to

spotkało. Wiele osób w takiej sytuacji się
wstydzi, obwinia się, myśląc: „jak mogłem
być tak naiwny?!”. Oszustwo to jest zawsze
wina oszustów, nie nasza. Skala oraz różno-
rodność oszustw jest naprawdę ogromna,
oszuści cały czas dopracowują swoje me-
tody, są coraz lepsi w tym, co robią, poma-
gają im w tym nowe technologie – dlatego
ustrzec się przed oszustwem jest tak trudno.
I gdy już do tego dojdzie, nie ma co szukać
winy w sobie, ale trzeba przede wszystkim
to zgłosić, nie tylko po to, żeby mieć jakieś
szanse na odzyskanie straconych pieniędzy,
ale też by ustrzec przed tym innych. 

Jakie są Pana priorytety jako komisa-
rza DCP i jakie działania w związku z
tym są podejmowane?

Departament Ochrony Konsumentów
świadczy naprawdę szeroki wachlarz usług
i zakres naszych działań jest bardzo duży,
z czego pewnie wiele osób nie zdaje sobie
sprawy. Ale priorytetem w każdej dzie-
dzinie naszych działań jest bezpieczeń-
stwo konsumentów. Staramy się, by to, co
robimy, ułatwiało im życie i chroniło ich
zdrowie oraz bezpieczeństwo. Temu służą

różne aspekty naszych usług, począwszy
od systemów licencji i rejestracji, by mieć
pewność, że różne podmioty oferujące
swoje usługi konsumentom spełniają
wszystkie wymagane kryteria i są legalne,
przez nadzór nad lekami wydawanymi na
receptę, po działania edukacyjne i kampa-
nie informacyjne, dzięki którym staramy
się docierać z naszych przekazem do jak
najszerszej grupy osób. Świadomy konsu-
ment to bezpieczny konsument. Dlatego
tak często zachęcamy do dzielenia się in-
formacjami, opiniami, do pytania i uzyski-
wania odpowiedzi – bo w ten sposób
można ustrzec się samemu przed oszus-
twem oraz ostrzec kogoś innego. 

Jak polonijna społeczność w Connec-
ticut może pomóc DCP w realizacji tej
misji?

Podkreślam, że to bardzo ważne, żeby
się dzielić informacjami, które przekazu-
jemy, zwłaszcza z osobami starszymi, bo
one często są brane przez oszustów na
celownik. Zachęcam też, żeby edukować
dzieci, uczulać swoich pracowników na co
trzeba uważać, rozmawiać z sąsiadami
czy znajomymi – jeśli będziemy świa-
domi, jak działają oszuści, to będziemy
bardziej wyczuleni na pewne sytuacje. To
ważne dla całej społeczności. Oszuści są
niezwykle pomysłowi, potrafią być prze-
konujący, dlatego tak łatwo paść ich
ofiarą. Ale nawet jeśli się tak stanie, to
pamiętaj: nie jesteś sam, to nie koniec
świata, a agencje takie jak DCP są po to,
żeby ci pomóc. To naprawdę może przy-
trafić się każdemu – dlatego trzeba taki
przypadek zgłosić i podzielić się swoim
doświadczeniem, może dzięki temu ktoś
inny uniknie podobnego losu.

Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał 

 maRcIn a. Bolec

Gdy już dojdzie do oszustwa, ważne jest, żeby zabezpieczyć swoje dane i konto bankowe oraz
zgłosić ten fakt na policję i do DCP

Więcej informacji: 

ct.gov/dcp
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„Biały Orzeł”: W jakich okolicznościach
trafił Pan do dyplomacji?  

Mateusz Gmura: W 2015 roku pojawiły
się nowe przepisy prawa konsularnego,
które stworzyły niejako możliwość, aby o
stanowiska w służbie dyplomatycznej
ubiegały się osoby spoza MSZ. Skorzys-
tałem z tej szansy i w połowie 2016 roku
złożyłem aplikację. Sam proces weryfikacji
trwał bez mała pół roku. W grudniu otrzy-
małem informację, że zostałem zakwali-
fikowany i na początku 2017 roku roz-
począłem szkolenia w Warszawie
przygotowujące mnie do pracy na pla-
cówce. Szczególnie miesiące marzec,
kwiecień i maj były bardzo intensywne w
Akademii Dyplomatycznej i wspominam
to jako dość szalony okres. Całość zakoń-
czyła się zdaniem egzaminu konsularnego
w 2017 roku, a niedługo później wyje-
chałem wraz z rodziną na swoją pierwszą
placówkę dyplomatyczną w Nowym Jorku. 

Z zawodu jest Pan nauczycielem ję-
zyka angielskiego? 

Tak, wcześniej przez 10 lat byłem nau-
czycielem języka angielskiego w liceum w
moim rodzinnym Lesznie. Byłem tam
również opiekunem szkolnego zespołu
muzycznego, ale nie zajmowałem się
wyłącznie działalnością pedagogiczną.
Prowadziłem jednoosobową działalność

gospodarczą, a także byłem dwukrotnie
członkiem komitetu organizacyjnego
Drużynowego Pucharu Świata na Żużlu.
Nie ukrywam, że czarny sport jest moją
miłością od dziecka. Pracowałem w firmie
związanej z organizacją Grand Prix i dużo
się przy tym nauczyłem, zwłaszcza jeśli
chodzi o umiejętności organizacyjne. 

Od żużla w lesznie do dyplomacji w
Nowym Jorku? To raczej dość niety-
powa droga rozwoju zawodowego… 

I właśnie w kategoriach rozwoju za-
wodowego to traktuję. Myślę, że w życiu
prawie każdego człowieka przychodzi taki
moment, że zadaje sobie pytanie, czy chce
jakiejś zmiany. Często nie wiadomo jesz-
cze, czy wyjdzie nam ona na dobre, czy
na złe, ale chwytamy się sposobności,
która się pojawia przed nami zgodnie z
horacjańską filozofią życia carpe diem. W
moim przypadku wszystko wyszło dość
naturalnie. Pojawiła się możliwość, to z
niej skorzystałem. Pomyślałem, dlaczegoż
by nie przejść do służby cywilnej i służyć
ojczyźnie. Oczywiście wszystko skonsul-
towałem wcześniej z najbliższymi. Po
kilku latach mogę stwierdzić, że była to
dobra decyzja, a Nowy Jork okazał się ab-
solutnie wyjątkowym miejscem. Chociaż
oczywiście nie jest to żadna sielanka, tylko
spore wyzwanie, zwłaszcza dla kogoś, kto
przyjeżdża do Nowego Jorku z całą ro-
dziną. 

Z jakimi oczekiwaniami wyjeżdżał Pan
z Polski? 

Wyjeżdżałem z nastawieniem bardzo
pozytywnym i będąc gotowym na nowe
wyzwania. Wcześniej poznałem wiele opi-
nii o placówce w Nowym Jorku i wie-
działem, że pracy tutaj nie zabraknie, a
nowojorska Polonia jest bardzo liczna i
aktywna. Jednym słowem – nudzić się tu-
taj nie można. To wszystko znalazło po-
twierdzenie podczas mojego pobytu w
Nowym Jorku. 

Ciąg dalszy  str. 24Wicekonsul Mateusz Gmura z żoną Martą

„Biały Orzeł” rozmawia z wicekonsulem MATEUSZEM GMURą, który po 6 latach, w maju 2023 roku, zakończył
swoją dyplomatyczną misję w Konsulacie Generalnym RP w Nowym Jorku, przenosząc się na Zachodnie

Wybrzeże, gdzie w los Angeles kontynuuje pracę w dyplomacji. 

o Polonii, muzyce 
i nowym Jorku 

 Marcin Żurawicz

Czasy są absolutnie trudne 
i wyjątkowe, jednak Polonia

i Polska stojąc murem za
Ukrainą jeszcze bardziej

wiążą się ze Stanami 
Zjednoczonymi.
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Dokończenie  ze str. 23

Trudno było się zaaklimatyzować 
w metropolii?  

Wiele rzeczy było zupełnie dla mnie
nowych. Musiałem poznać Stany pod
kątem ustaw, konwencji, praw i różno-
rodnych deklaracji. Jednak Stany Zjedno-
czone były bliskie mojemu sercu z powodu
wykonywanego zawodu nauczyciela ję-
zyka angielskiego i z racji tego, że wcześ-
niej ukończyłem filologię angielską na
Uniwersytecie Wrocławskim, gdzie spe-
cjalizowałem się tam właśnie w amery-
kanistyce. Nowy Jork był też moją od-
wieczną fascynacją, jeśli chodzi o muzykę,
która jest moją ogromną pasją. Można
więc powiedzieć, że na pewnych obsza-
rach aklimatyzacja nie była nawet po-
trzebna. 

Przybywając do metropolii chyba nie
spodziewał się Pan takiej burzliwej
misji w Nowym Jorku? Mam tu na
myśli zarówno wspomnianą pande-
mię, jak i późniejszy wybuch wojny na
Ukrainie. 

Nikt raczej nie mógł przewidzieć wtedy
tego, co wydarzy się w ciągu kilku naj-
bliższych lat. Okresu pandemii nie wspo-
minam oczywiście dobrze. Z całym ze-
społem pracowaliśmy skutecznie, ale
musieliśmy dostosowywać się do trud-
nych i cały czas zmieniających się warun-
ków funkcjonowania naszej placówki.
Wiele aktywności przeniosło się ze świata
realnego do wirtualnego, ale kiedy tylko
była możliwość, to cały czas staraliśmy
się organizować wydarzenia w konsulacie.
Oczywiście wszystko odbywało się z za-
chowaniem dystansu i w mniejszych gru-
pach, ale działalność konsulatu na niwie
dyplomacji publicznej i kulturalnej trwała
praktycznie nieprzerwanie. Również jako
placówka konsularna byliśmy cały czas
otwarci, chociaż musieliśmy ograniczyć
liczbę interesantów i przyjmowanych
wniosków paszportowych czy też wizo-
wych. Aby sobie poradzić z nadzwyczajną
sytuacją, potrzebni byli odpowiedni lu-
dzie. I muszę w tym miejscu podkreślić,
że znakomity zespół pracowników kon-
sulatu świetnie sobie z tą nadzwyczajną
sytuacją poradził. Cieszę się, że po pan-
demii szybko wróciliśmy na właściwe

tory, bo istotą mojej pracy jest kontakt z
ludźmi, spotykanie się z nimi i to jest
właśnie w tej pracy najbardziej ciekawe.
Całe szczęście w tej chwili wszystko wy-
gląda już podobnie jak przed pandemią,
Polonia wróciła do pełnej aktywności, a
ja spokojnie mogę udać się na kolejną
swoją misję. Polonia podczas pandemii
pokazała swoją siłę i olbrzymi potencjał
chociażby dzięki akcji „Polonia4Neighbo-
urs”. Podobnie zresztą stanęła na wyso-
kości zadania udzielając realnego wspar-
cia Ukrainie w trakcie obecnej wojny.
Czasy są absolutnie trudne i wyjątkowe,
jednak Polonia i Polska stojąc murem za
Ukrainą jeszcze bardziej wiążą się ze Sta-
nami Zjednoczonymi. Ponieważ dla obu
krajów, Polski i Stanów Zjednoczonych,
idee wolnościowe, były zawsze naj-
ważniejsze.  

Zarówno konsula generalnego Adriana
Kubickiego, jak i Pana, bardzo często
można było spotkać na wielu wyda-
rzeniach polonijnych. Przez 6 lat Pana
obecności w Nowym Jorku nie dało się
nie zauważyć, że był Pan zawsze bar-
dzo blisko Polonii? 

Moje obowiązki jako wicekonsula wy-
nikały z pracy w konkretnym wydziale, w
tym wypadku w wydziale Polonii, Ekono-
mii, Komunikacji i Dyplomacji Publicznej.
W pewnym sensie pracownikom tego wy-
działu, biorąc pod uwagę zakres obo-
wiązków, jest najbliżej do działań, które
na co dzień wykonuje reprezentujący Pol-
skę konsul generalny. Stąd też moja obec-
ność, niejako w zastępstwie konsula ge-
neralnego, na wielu polonijnych
wydarzeniach. Pracowników naszego wy-
działu nazywa się często konsulami po-
lonijnymi, gdyż mimo wypełniania
różnego rodzaju zadań konsularnych w
placówce zajmujemy się przede wszyst-
kim kontaktami na różnych płaszczy-
znach z Polonią, w tym relacjami z polo-
nijnymi mediami. Nieprzypadkowo
znalazłem się jednak w tym wydziale. Ja
po prostu lubię ludzi, tak więc starałem
się być wszędzie, gdzie tylko było to
możliwe. Nie ukrywam, że zbudowanie
obopólnych relacji i zaufania z Polonią
było dla mnie kluczowe od chwili objęcia
funkcji wicekonsula. Oczywiście nie dałem
rady być wszędzie, ale w trakcie pełnienia
swojej misji dotarłem do miejsc usytuo-
wanych niejako „na kresach” naszego
okręgu konsularnego. Ostatniej jesieni
udało mi się na przykład spotkać z Polonią
w Portland w stanie Maine. Byłem też
między innymi w Cleveland w Ohio, w
Buffalo na północy stanu Nowy Jork czy
też w Pittsburghu w Pensylwanii. Naj-
częściej z racji odległości, ale też z uwagi
na znaczną liczebność Polonii na tych ob-
szarach, brałem udział w wydarzeniach w
mieście Nowy Jork, w dzielnicach Broo-
klyn i Queens, czy też w wielu miastach
w stanie New Jersey. Odwiedzałem rów-
nież serce duchowe Polonii, czyli san-
ktuarium w Doylestown. 

Zaskoczyło coś Pana, jeśli chodzi o Po-
lonię? 

Tak, wiele rzeczy, ale jedynie na plus.
Zaskoczyła mnie na przykład Polonia na
Long Island. Jest tam tak wielu młodych
Polaków, którzy mają swoje plany wzglę-
dem Polski i bardzo mocno stawiają na
edukację swoich dzieci. Podobnie zresztą
było na Staten Island, gdzie w ostatnich
latach przeprowadziło się wielu rodaków.
Jeżdżąc po Wschodnim Wybrzeżu spot-
kałem wiele osób, które mają Polskę w
sercu, chociaż często po polsku już nie
mówią. Ale to też są przecież osoby, które
są dla nas bardzo ważne. Podczas swojej
pracy przekonałem się o tym, że chcąc
pobudzać Polskę w sercach Polaków dru-
giego czy trzeciego pokolenia trzeba
często zwracać się do tych ludzi w języku
angielskim. Później zdarza się, że ludzie
ci potrafią zaprowadzić swoje dzieci do
polskiej szkoły, gdzie między innymi uczą
się one języka polskiego, a edukacja jest
przecież jedną z podstawowych dróg, jeśli
chodzi o podtrzymywanie polskości poza
granicami kraju. 

Polonia mieszkająca na poszczegól-
nych obszarach różni się od siebie? 

Tak i to niekiedy dość znacznie. I to
również było dla mnie sporym zaskocze-
niem. Myślę, że nawet wielu Polaków
mieszkających na co dzień w Nowym
Jorku, gdzie Polonia jest tak liczna, może

nie zdawać sobie sprawy jak cenne są po-
jedyncze przejawy polskości na obszarach,
gdzie Polaków mieszka niewielu. I jak
ważne jest dla tamtejszej Polonii kulty-
wowanie rodzimej tradycji. Czym bardziej
w naszym okręgu konsularnym oddalamy
się od Nowego Jorku, tym polskich szkół
czy parafii jest coraz mniej, a to są prze-
cież główne miejsca podtrzymywania pol-
skości. Na Wschodnim Wybrzeżu działa
70 polonijnych szkół dokształcających, do
których uczęszcza ponad 10 tysięcy dzieci.
Większość z tych placówek funkcjonuje w
symbiozie z polskimi parafiami. I w tym
miejscu należy się duży ukłon i podzię-
kowania dla pedagogów, rodziców, jak i
całego duchowieństwa polonijnego za to,
że tę polskość od lat pielęgnują. Nawet
jeśli mówimy obecnie o zmieniającym się
Greenpoincie czy rozpierzchającej się Po-
lonii i Polakach przeprowadzających się
do innych dzielnic na Queensie i Brookly-
nie, takich jak chociażby Maspeth, Rid-
gewood i Glandale, to ciągle nie jest to na
tyle duże rozproszenie, aby ta polskość
nie została zachowana. Dlatego, że istnieją
tam polonijne szkoły i parafie, a my rów-
nież łatwo możemy do tych miejsc do-
trzeć. Oczywiście jeśli Polonia rozpierzch-
nie się w przyszłości na dobre i ludzie
przestaną się spotykać podczas mszy, fe-
stynów czy różnego rodzaju imprez, gdzie
poznają polską historię i mówią po polsku,
to ta sytuacja może się zmienić. Wtedy

Mateusz Gmura przez 6 lat pełnił funkcję wicekonsula w Konsulacie Generalnym RP w Nowym
Jorku. Od maja br. przeniósł się do los Angeles, gdzie kontynuuje pracę dyplomatyczną

Nie ukrywam, że zbudowa-
nie obopólnych relacji 

i zaufania z Polonią było 
dla mnie kluczowe od chwili

objęcia funkcji 
wicekonsula.
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zachowanie polskiej kultury i tradycji
może okazać się niemożliwe. 

Co było dla Pana najciekawsze w re-
lacjach z Polonią? 

Z pewnością wiele rzeczy było dla mnie
zupełnie nowych. O niektórych sprawach
nie miałem pojęcia, gdyż za komuny w
latach 80. nie uczono o nich w szkołach.
Powiadają, że często trzeba wyjechać z
Polski, aby ojczyznę jeszcze bardziej po-
kochać. I dla mnie osobiście ogromnym
przeżyciem były spotkania z ludźmi, któ-
rzy przez ówczesne władze komunis-
tyczne zmuszeni byli do wyjazdu z Polski,
a którzy ojczyznę nosili w sercu przez całe
swoje życie. Mam tutaj na myśli również
weteranów, których miałem sposobność i
zaszczyt poznać, tacy jak Antoni Chroś-
cielewski, Wincenty Knapczyk, Mie-
czysław Madejski, czy też osoby szcze-
gólnie zasłużone dla Polonii jak chociażby
mistrz Andrzej Pityński. Niestety wszyst-
kich wymienionych pochowaliśmy w
ciągu ostatnich kilku lat. Jednak przez de-
kady ludzie ci, jak i wielu innych, byli
żywymi przykładami ukazującymi jak
mocno można kochać Polskę, nie miesz-
kając w ojczyźnie, i jak można być jej
wiernym synem czy córką. Te spotkania
dały mi bardzo wiele nie tylko jako dy-
plomacie, ale przede wszystkim jako
człowiekowi. Przecież jakbym tu nie przy-
jechał, w życiu nie poznałbym tych
wszystkich ludzi i nie zrozumiał wielu
rzeczy. Będę sobie cenił te doświadczenia
do końca życia. Ogrom pozytywnych doś-
wiadczeń stanowiły również spotkania z
tymi ludźmi z Polonii, z którymi
współpracowałem na co dzień przy okazji
organizacji rozmaitych wydarzeń. Z lide-
rami Polonii, ale też ze wszystkimi oso-
bami, dla których patriotyzm i możliwość
spotkania się w gronie rodaków znaczą
tak wiele. Wiele się w trakcie tych wszyst-
kich wydarzeń nauczyłem. Muszę zdra-
dzić, że nabrałem nawet dystansu do mu-
zyki disco polo, której nigdy nie byłem
fanem, ale uczestnicząc chociażby w Pa-
radzie Pułaskiego miałem sposobność,
aby zrozumieć jak ważny jest to gatunek
muzyczny dla wielu osób z amerykańskiej
Polonii. 

Polacy w USA niestety nie należą obec-
nie do nacji mocno angażujących się
w wybory w Stanach Zjednoczonych.
Mam tu na myśli zarówno czynne, jak
i bierne prawo wyborcze. Jaki jest Pana
zdaniem tego powód i co można uczy-
nić, aby to zmienić? 

Jest to na pewno ciekawy temat. W
dużej części może wynikać to z faktu, że
Polonia była przez długie dekady mocno
homogeniczna. Żyła i funkcjonowała w
swoich zamkniętych grupach środowisko-
wych czego dobrym przykładem jest
dzielnica Greenpoint. Dla wielu Polaków
było to łatwiejsze i pomagało im szybciej
zaaklimatyzować się w nowej rzeczywis-
tości po przyjeździe do USA. Z drugiej

strony jednak ograniczało ich zaintereso-
wanie nowym krajem. Na pewno chcieli-
byśmy, aby Polonia miała większy wpływ
na politykę amerykańską i aby jej repre-
zentanci byli we władzach stanowych czy
federalnych. Pozostaje mi tylko zachęcić
młodych Polaków w Stanach Zjednoczo-
nych, aby kształcili się i cały czas nosili
Polskę w swoich sercach. Kiedyś jeden z
marszałków podczas ceremonii szarfowa-
nia w konsulacie powiedział, że Polska
jest jego matką, a Ameryka żoną. Bardzo
mi się spodobało to stwierdzenie. Żyjemy
w kraju, który honoruje fakt, że można
mieć podwójne obywatelstwo, co nie jest
znowu takie oczywiste na całym świecie.
Dlaczegóż więc nie robić czegoś dla Polski
w kraju, a jednocześnie umacniać jej po-
zycję w Stanach Zjednoczonych, będąc
przedstawicielem Polonii, która jest prze-
cież silną grupą etniczną. Ja zawsze po-
wtarzałem na spotkaniach z Polonią, że
my nie jesteśmy tutaj od wczoraj. Polacy
zakładali ten wspaniały kraj, który po-
dobnie jak Polska zawsze bił się o wolność.
Kazimierz Pułaski i Tadeusz Kościuszko
są przecież bohaterami obojga narodów.
Polacy, którzy byli pierwszymi rzemie-
ślnikami w kolonii Jamestown w 1611
roku, kiedy odmówiono im prawa do
głosowania w wyborach do rady miejskiej
kolonii, to zorganizowali pierwszy w his-
torii USA strajk w obronie demokracji. I
władze kolonii musiały przyznać im to
prawo. Nie jesteśmy w Stanach gośćmi i
nie mamy się czego wstydzić. Zawsze by-
liśmy i po dziś dzień jesteśmy cenionymi
pracownikami, rzemieślnikami, naukow-
cami i innowatorami. Zdolnych Polaków
mamy tutaj w każdej dziedzinie i na
pewno życzylibyśmy sobie, aby Polonia
mogła w większym stopniu decydować,
jak będzie ten kraj wyglądał w przyszłości.
Pozostaje mi zachęcić liderów Polonii i
organizacje polonijne, aby wspierali
młodych i zdolnych Polaków w Ameryce,

a ci z kolei w przyszłości pamiętając o
swoich korzeniach i udzielonym wsparciu
będą działać na rzecz relacji polsko-ame-
rykańskich, ku chwale ojczyzny. A właś-
ciwie ku chwale ich obu ojczyzn. 

Czy 6 lat to wystarczająco długi czas,
aby poczuć się nowojorczykiem? 

Myślę, że na swój sposób tak, chociaż
nie wiem, co by powiedzieli na to nowo-
jorczycy, którzy się tutaj urodzili. Moi sy-
nowie Mieszko i Dobromir mają obecnie
8 i 19 lat. Młodszy syn miał 2 lata, jak
tutaj przyjechaliśmy, tak więc 3/4 życia
spędził już w Nowym Jorku. Prze-
siąknąłem nowojorskimi realiami również
jako rodzic, stając się między innymi fa-
nem New York Yankees poprzez fakt, że
młodszy syn gra aktywnie w baseball i
jego idolami są Aaron Judge i Anthony
Rizzo. Sam musiałem się tych wszystkich
imion graczy nauczyć, a to też jest prze-
cież część tożsamości nowojorskiej. Nowy
Jork jest miastem wyjątkowym i drugiego
podobnego na świecie nie ma. Nie ukry-
wam, że jeśli tylko będę miał w przy-
szłości sposobność, aby do Nowego Jorku
wrócić, na pewno to uczynię. Nowy Jork
już zawsze będę nosić w sercu. Poznałem
tutaj wielu wspaniałych ludzi zarówno
wśród Polonii, ale też i wielu Ameryka-
nów. Wiem, że to miasto ma również
swoje ciemne strony, o których wiele
słyszałem i czytałem przed przyjazdem,
ale szczęśliwie mnie i moją rodzinę spot-
kały tutaj same dobre rzeczy. To było
wspaniałe 6 lat i w tym miejscu całej Po-
lonii i wszystkim ludziom, których
miałem okazję poznać, chciałem bardzo
za ten niezwykły czas podziękować. 

Słysząc tą nutę żalu w glosie nie spo-
sób nie zapytać, dlaczego opuścił Pan
metropolię? 

Ustawowo przebywa się na placówce
przez 4 lata. Ja byłem w Nowym Jorku

przez 6 lat, czyli swoja służbę w nowo-
jorskim konsulacie rozciągnąłem na ma-
ksymalnie możliwy okres, przedłużając ją
dodatkowo o 2 lata. Nadmienię tylko, że
w konsulacie od dawna nie ma już żadnej
z osób, które pracowały tutaj w momen-
cie, kiedy w sierpniu 2017 roku obejmo-
wałem swoje stanowisko. 

Zapewne ma Pan ulubione miejsca 
w metropolii, z którymi również trudno
było się Panu pożegnać? 

Tak, z racji mojej muzycznej pasji mu-
szę wspomnieć tutaj o salach koncerto-
wych, takich jak chociażby Blue Note czy
BB King Blues Club, gdzie występują prze-
cież najlepsi muzycy na świecie. W Blue
Note miałem okazję być między innymi
na koncercie Stanleya Clarka, jednego z
moich ulubionych basistów, gdzie prak-
tycznie miałem go na wyciągnięcie ręki.
Ostatnio spełniłem jedno z marzeń mojej
żony Marty i zaprosiłem ją do Gramercy
Theatre na koncert zespołu Fishbone,
którego wspólnie słuchamy od lat 90. Cie-
szę się również, że Polonia posiada takie
sale jak chociażby Irving Place czy War-
saw Club, gdzie dwa lata temu miałem
okazję wystąpić wspólnie z konsulem
Adrianem Kubickim podczas koncertu ko-
lęd dla Polonii. Grając tam miałem świa-
domość, że wiele cenionych alternatyw-
nych zespołów występowało na tej samej
scenie i było to dla mnie duże przeżycie.
Mam jednocześnie nadzieję, że Polonii ten
nasz koncert się podobał i kiedyś uda się
go powtórzyć. W Nowym Jorku jest ciągle
wiele fantastycznych miejsc, gdzie można
kupić płyty analogowe i wielokrotnie ko-
rzystałem z tej sposobności. Nabyłem tu-
taj również parę gitar i efektów gitaro-
wych. W wolnych chwilach zajmuję się
nagrywaniem muzyki z domowych piele-
szach, tak więc na pewno się przydadzą.
Z miejsc typowo relaksowych to wymienię
chociażby nowojorskie plaże. To jest
właśnie urok tego miasta, że godzinę
jazdy autem i możemy być w górach albo
nad oceanem. Plaże takie jak Jones Beach,
Rockaway Beach, Fire Island czy Sandy
Hook w New Jersey są przecież bardzo bli-
sko. Dobrym miejscem sprzyjającym re-
fleksji i wyciszeniu było dla mnie wspom-
niane już sanktuarium w Doylestown,
gdzie niejednokrotnie miałem okazję ko-
rzystać z gościnności ojców Paulinów. 

Czy może Pan zdradzić, gdzie pracuje
Pan obecnie?

Oczywiście. Od 15 maja pełnię funkcję
wicekonsula w Konsulacie RP w Los An-
geles. Przeniosłem się więc ze Wschod-
niego Wybrzeża na Zachodnie. I póki co z
Polonią amerykańską się nie rozstaję.  

Życzymy w takim razie powodzenia na
nowej placówce. 

Dziękuję.

Rozmawiał 
 maRcIn ŻuRawIcz

Jako wicekonsul Mateusz Gmura był częstym gościem na różnych wydarzeniach polonijnych 
w Nowej Anglii. Na zdj. podczas spotkania z Polonią w Maine, październik 2022 r.

 Michał Sławiec



Wniedzielę, 27 sierpnia, w Na-
rodowym Sanktuarium
Matki Bożej Częstochowskiej
w Doylestown w Pensylwanii

miały miejsce uroczystości związane ze
świętem patronki sanktuarium oraz wpi-
sujące się w zbliżającą się 45. rocznicę
wyboru kard. Karola Wojtyły na Stolice
Piotrową. 

Głównym organizatorem Pielgrzymki
Amerykańskiej Polonii do Amerykańskiej
Częstochowy był Narodowy Komitet Pol-
skiego Apostolatu w Stanach Zjednoczo-
nych. Tematem przewodnim tegorocznej
ceremonii było dziedzictwo św. Jana Pawła
II, a hasło przewodnie brzmiało: „Ukazujmy
wielkość dziedzictwa Św. Jana Pawła II”. 

Apostolat Polski co roku upamiętnia i
podkreśla dobitny wkład św. Jana Pawła
II w rozwój Kościoła powszechnego, któ-
rego też osobiste zasługi dla Polski i Po-
lonii są ogromne. Często porównuje się
rangę wyboru Karola Wojtyły na papieża
do tak przełomowych wydarzeń w historii
Polski, jak chrzest Polski w 966 roku i od-
zyskanie niepodległości w roku 1918. W
prezydium tegorocznej uroczystości za-
siadali: arcybiskup Thomas Wenski – O. Krzysztof Wieliczko z rodziną i przyjaciółmi 

Chór „Przyjaźń” z Nowego Jorku wraz z o. Krzysztofem Wieliczko

Podczas uroczystych obchodów w Amerykańskiej Częstochowie o. Krzysztof Wieliczko został uhonorowany
specjalną nagrodą Duma Polonii – The Pride of Polonia 

Polonia oddała hołd 
św. Janowi Pawłowi II 

 Janusz Romański, czestochowa.us

Podczas uroczystości o. Krzysztof Wieliczko, o. Tadeusz lizińczyk i dyrektor wykonawczy PSFCU
Bogdan Chmielewski otrzymali Medale im. Ignacego Paderewskiego
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Msza św. miała bardzo uroczystą oprawę W ceremonii wzięła udział Polonia z różnych zakątków Ameryki

łącznik Episkopatu z Polskim Komitetem
Apostolskim, ks. Dariusz Gościniak –
przewodniczący Polskiego Komitetu
Apostolatu, o. Tadeusz Lizińczyk – pro-
wincjał zakonu paulinów, o. Krzysztof
Wieliczko – były sekretarz Fundacji Św.
Jana Pawła II i dr Teresa G. Wójcik, pro-
wadząca uroczystość. 

W uroczystościach wzięli udział przed-
stawiciele polonijnych organizacji z całego
wschodniego wybrzeża Stanów Zjedno-
czonych, m.in. prezes i dyrektor wyko-
nawczy Polsko-Słowiańskiej Federalnej
Unii Kredytowej Bogdan Chmielewski,
prezes Centrali Polskich Szkół Doksz-
tałcających dr Dorota Andraka, naczelny
komendant Stowarzyszenia Weteranów
Armii Polskiej w Ameryce Tadeusz Anto-
niak, naczelna prezes Korpusu Pomocni-
czego Pań przy SWAP Helena Knapczyk,
Cecylia i Raymond Glembocki – PAC Wa-
shington DC, Theresa R. Romanowski –
PAAC Filadelfia, Wanda Crabb Zacharia-
siewicz – Fundacja Jana Pawła II, Grażyna
Michalski – Polonia Nowy Jork, dr Janusz
Romański I wicekomendant Okręgu 10
SWAP, Zenon Karaś – działacz polonijny
z Nowego Jorku. 

Obecni byli też członkowie nowojor-
skiego Koła Przyjaciół Fundacji Jana Pawła
II na czele z prezesem Mieczysławem
Pająkiem, członkowie grupy rekonstruk-
cyjnej Polish Living History, a także ponad
50-osobowa grupa Polonii z Florydy na
czele z ks. prałatem dr. Andrzejem Gor-
czycą, proboszczem Polskiej Misji Miłosier-
dzia Bożego na Florydzie. 

Główne uroczystości odbyły się w cza-
sie mszy św. o godz. 12.30, której prze-
wodniczył arcybiskup Thomas Wenski z

Miami, który jest zarazem odpowiedzialny
z ramienia Amerykańskiego Episkopatu za
polski apostolat w USA. Przed sumą od-
pustową odbył się również program arty-
styczny upamiętniający św. Jana Pawła II,
z udziałem między innymi młodzieżowego
chóru „Przyjaźń” z Nowego Jorku. 

Program uroczystości obejmował na-
stępującą tematykę: „Refleksje na temat
zasług św. Jana Pawła II dla Polski”, którą
to prelekcję wygłosił o. Krzysztof Wie-
liczko, „Refleksje na temat wpływu św.
Jana Pawła II na Kościół Powszechny” –
wykład wygłosił arcybiskup Thomas Wen-
ski z Miami. Recytacji fragmentu utworu
napisanego przez św. Jana Pawła II
„Tryptyk Rzymski” dokonała członkini
Zespołu Młodzieżowego „Przyjaźń” Te-
resa Maryniak. Chór „Przyjaźń” z Nowego
Jorku zaprezentował muzyczno-wokalny
zestaw będący trybutem dla św. Jana
Pawła II. W jego ramach zaprezentowane
zostały następujące utwory: „Abba Oj-
cze”, „Nie zastąpi ciebie nikt” oraz „Szu-
kałem kiedyś Przyjaciela”, a w finale za-
brzmiała tak lubiana przez polskiego
papieża „Barka”. Dyrygent chóru Henryk
Kolasa bardzo profesjonalnie dyrygował
grupą, a liczne audytorium było zachwy-
cone muzyczną prezentacją i nagrodziło
chór gorącymi brawami. 

Uroczystości zakończyły się nieszpo-
rami i procesją eucharystyczną, ale wcześ-
niej, na zakończenie mszy św. została wrę-
czona nagroda Polskiego Apostolatu
„Duma Polonii” – „Pride of Polonia”. Na-
groda ta jest przyznawana corocznie w celu
wyróżnienia osób, które wniosły znaczący
wkład w życie Polonii w Stanach Zjedno-
czonych. Laureatem tej nagrody w tym

roku został o. Krzysztof Wieliczko, paulin,
który do niedawna pełnił funkcję Admi-
nistratora Fundacji Jana Pawła II w Rzymie. 

O. Wieliczko studia odbył na Papieskim
Uniwersytecie w Krakowie i przyjął świę-
cenia kapłańskie w 1987 roku. Po święce-
niach kapłańskich rozpoczął pracę dusz-
pasterza w Stanach Zjednoczonych, w
środowisku polonijnym. Był proboszczem
parafii Św. Stanisława Biskupa i Męczen-
nika w Nowym Jorku oraz parafii Św.
Łukasza w katedrze św. Patryka w Nowym
Jorku.  W roku 2003 uzyskał stopień dok-
tora nauk teologicznych na Katolickim
Uniwersytecie Lubelskiem. W latach
2002-2008 o. Wieliczko sprawował funk-
cję prowincjała Zakonu Paulinów w Sta-
nach Zjednoczonych oraz przeora klasz-
toru w Narodowym Sanktuarium Matki

Bożej Częstochowskiej w Doylestown,
PA.  Przez ostatnie 12 lat pełnił funkcję
administratora Fundacji Jana Pawła II w
Rzymie. Poprzez nagrodę „Pride of Polo-
nia” Polski Apostolat w pełni docenił do-
bitne zasługi o. Krzysztofa Wieliczko w
promowaniu bogactwa historii i dzie-
dzictwa duchowego św. Jana Pawła II na
wszystkich kontynentach. 

Podczas niedzielnych uroczystości o.
Krzysztof Wieliczko, o. Tadeusz Lizińczyk
i dyrektor wykonawczy PSFCU Bogdan
Chmielewski za swoją działalność wśród
Polonii amerykańskiej zostali odznaczeni
Medalami im. Ignacego Paderewskiego
przyznanymi przez Stowarzyszenie We-
teranów Armii Polskiej. 

 DR Janusz RomańskI
oPR. wem

O. Krzysztof Wieliczko, który przez ostatnie 12 lat pełnił funkcję administratora Fundacji Jana
Pawła II w Rzymie otrzymał nagrodę Pride of Polonia
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POCZyTAJMy RAZEM

Jadwiga Buczak

Sobie przeznaczeni
Garował już pół roku. Jak wszyscy –

siedział za niewinność. Oficjalnie przy-
skrzynili za włóczęgostwo i zasądzili
dożywocie. Ale czy to jego wina, że nie
ma domu? Ani domu, ani kochającej
osoby. Fakt, przynajmniej teraz nie był
głodny. Nie to, żeby się upasł, ale posiłki
dostawał regularnie. Na wolności nieraz
musiał żebrać o kawałek chleba, wy-
ciągać ze śmietników resztki jedzenia, a
przy tym uważać, żeby nie oberwać.
Często musiał uciekać przed rzucanymi
w niego kamieniami, robić uniki przed
kopniakami, wystrzegać się psich zębów.
Swoje przeżył. Przez kilka lat plątał się
po świecie. Na wolności strach mu to-
warzyszył bez przerwy. W końcu nauczył
się unikać zagrożeń, znajdować schro-
nienie przed deszczem czy zimnem. To
dzięki tym umiejętnościom przeżył. Bu-
rzy nie lubił. Chciałby się wtedy wcisnąć
w jakiś ciemny, bezpieczny kąt. Tutaj
przynajmniej nikt go nie przepędzał, nie
bił. Kumple z celi byli w porządku, tak
jak on trafili prosto z ulicy. Czasem
wprawdzie dzielili się jego obiadem, ale
przyjmował to ze stoickim spokojem.
Nauczył się pokory, uległości wobec sil-
niejszych. Wolał nie zjeść obiadu byleby
tylko mieć spokój. Tęsknił jednak za
wolnością. Opierał się o kratę i patrzył
przed siebie, a oczy napływały mu łzami.
Nieraz śniło mu się, że biegnie przez
ukwieconą łąkę, słońce świeci, a deli-
katny wietrzyk chłodzi przed upałem.

Rzucał się wtedy niespokojnie i pojęki-
wał przez sen.

Był piękny wiosenny poranek. Słońce
świeciło wesoło i zapowiadało pogodny
dzień. Na teren zakładu weszłam ze
strażnikiem. Od razu opuścił mnie dobry
humor. Szliśmy wzdłuż cel, zza krat
patrzyły na mnie setki oczu, ale moją
uwagę przykuły duże brązowe oczy. Pat-
rzyły na mnie z napięciem. Wyczekująco.
Już wiedziałam. Jesteśmy sobie przezna-
czeni. Ruchem głowy wskazałam klawi-
szowi celę. Szczęknął zamek. Z celi wy-
padł jak szalony właściciel tych
brązowych oczu. Okrążył mnie kilka razy
wpatrując się we mnie bacznie. Wi-
działam jego radość, a jednocześnie nie-
pewność. Nie wiedział przecież kim jes-
tem i czego od niego chcę. W końcu
jednak ostrożnie podszedł do mnie. Na-
chyliłam się i … przypięłam smycz.

– No, piesku, jedziemy do domu. •

SłOWEM MAlOWANE 

Regina Nachacz

Powrót do szkoły
No i patrzcie, co się dzieje!
Grześ wrócił do szkoły 
Już jesienny wietrzyk wieje
Od rana wesoły!

Odnowiona Grzesia szkoła 
I piękne boisko
Dzwonek na zajęcia woła
A do domu blisko!

To Grzesiowa druga klasa
Czas szybko umyka
Z przyjaciółmi żwawo hasa
Ślicznie gra muzyka!

Wszędzie dobrze a najlepiej
Być w kochanej szkole
Grześ od serca slogan klepie -
Ja tam szkołę wolę!

Refren:
Niech żyje nauka
Niech żyje szkoła 
Niechaj wiedzy szuka
Dziatwa wesoła!

 Jadwiga Buczak

Piksel 
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KąCIK MłODEGO CZyTElNIKA

Ciepły koc, kubek gorącej herbaty,
za oknem szum deszczu, a na ko-
lanach ciekawa książka… Wiele
dorosłych zna tę przyjemność,

jaką niosą ze sobą długie, jesienne wie-
czory spędzane na lekturze dobrej powie-
ści, kryminału czy poezji. Warto podzielić
się tą przyjemnością z dziećmi! Można w
ten sposób spędzić razem czas, oderwać
młodzież choć na chwilę sprzed ekranów
komputera lub telewizora i nie tylko
wzbogacić ich wiedzę, ale też zaszczepić
bakcyla czytania. 

Oto kilka propozycji lektur dla dzieci
i młodzieży na wrzesień:
 „Akademia Pana Kleksa” Jana

Brzechwy – to klasyczna polska pozycja
dla dzieci, która opowiada o przygodach
niezwykłego nauczyciela – pana Kleksa
– i jego uczniów.

 „120 przygód Koziołka Matołka” Kor-
nela Makuszyńskiego – zabawne i nieco
surrealistyczne opowieści, które mogą
przyciągnąć młodsze dzieci.

 Dwutomowa seria „Felix, Net i Nika”
Rafała Kosika – powieść science fiction
dla młodzieży, opowiadająca o przygo-
dach trójki przyjaciół, którzy prowadzą
własną gazetkę szkolną i rozwiązują
zagadki.

 „Pan Samochodzik” Zbigniewa Nienac-
kiego – seria książek o przygodach ar-
cheologa i detektywa Pana
Samochodzika, która może przyciągnąć
starszą młodzież. Niedawno nowa ekra-
nizacja tej kultowej powieści pojawiła
się na Netflixie!
A może Wy macie swoje rekomendacje

książek, które Was zachwyciły i chcecie je
polecić? Napiszcie na info@whiteeagle-
news.com!  Js

Wspólne czytanie książek
może być ciekawą formą
spędzania czasu z dzieckiem

Lektury na wrzesień
 Archiwum WEM

Fundacja „Pro Arte Christiana”
serdecznie zaprasza dzieci w
wieku 3-10 lat do udziału w IX
Międzynarodowym Konkursie
Plastycznym pt. „Papież Fran-
ciszek w oczach dzieci”.

Celem konkursu jest populary-
zowanie postaci papieża Fran-
ciszka wśród dzieci oraz motywo-
wanie do pracy twórczej,
rozwijanie wyobraźni artystycznej
i zainteresowań sztukami pla-
stycznymi.

IX Międzynarodowy Konkurs
Plastyczny rozpoczął się 1 wrześ-
nia 2023 roku i potrwa do 31
października 2023. Uczestnicy
konkursu przesyłają prace pla-
styczne nigdzie wcześniej niepub-
likowane, w formacie A4, tech-
nika wykonania pracy dowolna.
Każdy uczestnik może nadesłać
maksymalnie 3 prace plastyczne.
Prace konkursowe należy prze-
syłać pocztą tradycyjną na adres:

Fundacja „Pro Arte Christiana”,
ul. Stawiszyńska 163 Dom, 62-
800 Kalisz, Polska.

Termin nadsyłania prac na IX
Międzynarodowy Konkurs Pla-
styczny upływa 31 października
2023 r.

Prace konkursowe oceni pro-
fesjonalne jury z Wydziału Peda-
gogiczno-Artystycznego w Kaliszu
Uniwersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu.

Honorowy patronat nad kon-
kursem objęli metropolita poz-
nański abp Stanisław Gądecki
oraz ordynariusz diecezji kaliskiej
bp Damian Bryl.

Finał konkursu odbędzie się
25 listopada 2023 roku w Kali-
szu. Na zwycięzców czekają atrak-
cyjne nagrody. Szczegóły kon-
kursu, w tym pełny regulamin
oraz formularz zgłoszeniowy do-
stępne na stronie www.proarte-
christiana.pl.

 JlS

UWAGA, KONKURS!

IX Międzynarodowy Konkurs Plastyczny 

„Papież Franciszek w oczach dzieci”
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Zaprowadź myszkę do sera

CIEKAWOSTKA JęZyKOWA 

Łacińska forma flores to postać
liczby mnogiej rzeczownika flos –
‘kwiat’. Flores to zatem po łacinie
‘kwiaty’. W polszczyźnie słowo FLORES
– stosownie do zakończenia – prze-
kształciło się w formę liczby pojedyn-
czej rzeczownika męskiego (ten FLO-
RES) i zaczęło być używane w
znaczeniu ‘zawiła linia naśladująca
gałązkę z liśćmi i kwiatami’. 

ESY-FLORESY nie mają liczby poje-
dynczej – jeśli chcemy wyróżnić kon-
kretny zawijas, to musimy posłużyć się
tylko jednym ze słów tworzących ESY-
FLORESY: ten jeden ES lub ten jeden
FLORES (Źródło: [NSPP; WSPP; SO
PWN; SJP PWN; SJP Dor; USJP]).

 NCK.Pl

esy – FloResy
Zygzaki, zawijasy, wykrętasy i zakrętasy to właśnie ESY-FLO-
RESY. Skąd ESY – to proste: es to nazwa litery S, a także
ozdobna figura czy linia przypominająca S swoim
kształtem. FLORESY – już trochę trudniej. 

Il. Marcelina Jarnuszkiewicz

REBUS

J=t +SZlK o

CO KRAJ, TO OByCZAJ

Nazwa września, który jest
dziewiątym miesiącem roku,
pochodzi od kwitnących w
tym czasie wrzosów. Warto

wiedzieć, że prapolską formą wyrazu
wrzos był… wrzes (od prasłowiańskiego
vres). Ale w wyniku zjawiska fonetycz-
nego, które zaszło ok. XII wieku – tzw.
przegłosu polskiego, wrzes stał się osta-
tecznie wrzosem. Dawniej używano
również nazw pajęcznik (od nici babiego
lata) i jesiennik (we wrześniu zaczynała
i zaczyna się jesień).

Pierwszy dzień września jest w wielu
krajach początkiem roku szkolnego. To
właśnie wrzesień jest miesiącem, w któ-
rym rozpoczyna się nowy rok szkolny.
To tradycja wynikła z historycznych
uwarunkowań, a dzieci i młodzież wra-
cają do szkół po letnich wakacjach.

Wrzesień jest miesiącem, w którym
występuje równonoc jesienna. To czas,
gdy długość dnia i nocy jest zbliżona, a
dni zaczynają się skracać w przygoto-
waniu do nadchodzącej jesieni. Równo-
noc jesienna przypada zazwyczaj 22 lub
23 września i jest istotnym zjawiskiem
astronomicznym. Od tego momentu
przez pół roku Słońce każdego dnia co-
raz krócej będzie oświetlało półkulę
północną, aż do dnia przesilenia zimo-
wego. 23 września jest pierwszym dniem
jesieni. 

Z wrześniem, podobnie jak z innymi
okresami roku, wiążą się różne
przysłowia, które niegdyś wieszczyły
pogodę lub jakość zbiorów. Najbardziej
znane przysłowia to: 
 „Wrzeszczy wrzesień, że już jesień”
 „Gdy nadejdzie wrzesień, rolnik ma

zawsze pełną kieszeń”
 „Gdy wrzesień bez deszczów będzie,

w zimie wiatrów pełno wszędzie”
 „Jeśli wrzesień będzie ciepły i suchy,

pewno październik nie oszczędzi plu-
chy”.

 Jls

Nazwa wrzesień wywodzi się od kwitnących
w tym miesiącu wrzosów

Wrzeszczy wrzesień, że już jesień, czyli… 

Ciekawostki 
o wrześniu

 Archiwum WEM
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Historia dzwonków w szkołach
sięga XIX wieku. Wtedy to
wprowadzono pierwsze
dzwonki, które służyły do syg-

nalizowania początku i końca lekcji. W
dawnych czasach mógł to być nawet spo-
rych rozmiarów dzwon, umieszczany na
zewnątrz szkoły na specjalnym uchwycie
lub nawet na wydzielonej szkolnej
dzwonnicy. 

Dzwonek szkolny, dawniej wydawany
przez szkolnego woźnego przy pomocy
małego ręcznego lub mechanicznego
dzwonka, w nowszych przy pomocy
dzwonka elektrycznego, a obecnie coraz
częściej generowany w sposób elektro-
niczny poprzez szkolny system nagłoś-
nienia zbudowany przeważnie w oparciu
o programowany system zegarowy. 

W ostatnim czasie coraz więcej szkół
zaczyna szukać alternatywnych sposobów
na organizację zajęć, które są mniej
uciążliwe dla uczniów i nauczycieli. Wśród
takich sposobów znajdują się systemy
bezdźwiękowe, systemy świetlne oraz in-
dywidualne systemy powiadomień. Bada-
nia nad wpływem dzwonków na koncen-
trację uczniów sugerują, że dźwięki
dzwonków mogą wpływać na ich koncen-
trację i podwyższony poziom stresu.
Dzwonki są bodźcem, który wyróżnia się
z tła innych dźwięków i przyciąga uwagę
uczniów. To może prowadzić do zakłóceń
w skupieniu, szczególnie gdy uczniowie
są mocno zaangażowani w zadanie. 

Tak więc systemy bezdźwiękowe to
nowoczesne rozwiązania, które wyko-
rzystują różnego rodzaju technologie, ta-
kie jak tablety czy smartfony. Należą do
nich na przykład systemy świetlne, które
polegają na wykorzystaniu specjalnych
świateł, które informują uczniów i nau-
czycieli o zmianie zajęć. Są one mniej
uciążliwe dla dzieci, ponieważ nie
zakłócają pracy w klasie, ale mogą być
uciążliwe dla nauczycieli, którzy muszą
pamiętać o ich obsłudze.

Starszym uczniom mogą spodobać się
indywidualne systemy powiadomień. To
rozwiązania, które pozwalają nauczycie-
lom na indywidualne powiadamianie ich
o zmianie zajęć. Mogą one polegać na wy-
syłaniu SMS-ów, e-maili lub powiado-
mień za pomocą specjalnych aplikacji. Są
one mniej uciążliwe dla uczniów, ponie-
waż są bardziej dostosowane do indywi-
dualnych potrzeb, ale wymagają więcej
pracy ze strony nauczycieli. 

Wielu uczniów i nauczycieli korzyst-
nie ocenia fakt wyłączenia dzwonka
w szkole:
 W szkole jest o wiele ciszej. 
 Dzieci są spokojniejsze, lepsze samopo-

czucie mają również nauczyciele.
Głośny dźwięk dzwonka wzbudza in-
tensywne emocje i jest stresem dla or-
ganizmu. 

 Dzieci we własnym tempie kończą za-
dania i pakują się niepospieszane na-
glącym sygnałem.

 Lekcję rozpoczyna i kończy nauczyciel
– nie dzwonek. Dzieci uczą się w ten
sposób szacunku do drugiego
człowieka, nie przerywają mu nagle w
pół zdania, bo „jest przerwa”.

 Uczniowie korzystają z zegarków szkol-
nych lub własnych, uczą się zarządza-
nia czasem.

Korzyści z rezygnacji z dzwonków wy-
dają się być bezdyskusyjne. Tym bardziej
ciekawy jest fakt, że jednak niektóre
szkoły, po kilkutygodniowych lub kilku-
miesięcznych testach funkcjonowania
bezdźwiękowych sygnałów, jednak wra-
cają do starego systemu. 

Oto co ich do tego skłania:
 Zegary nie są wszędzie tak samo wi-

doczne, na przykład, kiedy dzieci są na
boisku.

 Podczas lekcji wciąż ktoś domaga się
odpowiedzi na pytanie: „Która jest go-
dzina?”, co wprowadza chaos i dezor-
ganizuje lekcję.

Nauczycielom czasem zdarza się lekcje
przedłużać, co nie podoba się uczniom.

 Dzieci chodzą po szkole po rozpoczęciu
lekcji, tłumacząc się, że nie wiedziały,
iż lekcje się już zaczęły.

Dzwonek to przecież symbol szkoły.
Wydawać by się mogło, że szkoła bez
dzwonka to nie szkoła, ale czy na pewno?
Na to pytanie odpowiedzcie już sobie sami.

* * *
Z okazji rozpoczynającego się nowego roku
szkolnego życzę wszystkim uczniom wielu
sukcesów i radości ze zdobywania wiedzy, 
a nauczycielom satysfakcji płynącej z pracy
z dziećmi i młodzieżą. Niech ten rok szkolny
będzie bezpieczny... z dzwonkiem lub bez
dzwonka.

 sylwIa waDach
kloczkowska

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

KąCIK RODZICA

Bibliografia:

l https://mamadu.pl/167494,szkoly-rezygnuja-z-dzwonkow-co-na-to-nauczyciele-i-uczniowie

l https://troczewski.pl/jak-dzialaja-dzwonki-w-szkole/

l https://pl.m.wikipedia.org/wiki/Dzwonek_szkolny

l https://www.cowbajkachpiszczy.pl/szkolny-dzwonek.html

Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

Symboliczny „pierwszy dzwonek” obwieszcza rozpoczęcie nowego roku szkolnego

Pierwszy dzwonek
 Archiwum WEM

„Jakby się zmęczył nasz szkolny dzwonek
i dużo ciszej woła na lekcje,
gdy się przysłuchać, to w jego tonie
można usłyszeć różne dygresje...”

Tomasz Nowok

Dzwonki w szkołach są nieodłącznym elementem co-
dziennego życia. Wytwarzają specyficzne dźwięki,
które informują uczniów i nauczycieli o zmianie zajęć,
przerwach czy zakończeniu lekcji.
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dr anumeha
sheth

hartfordhealthcare.org

Dr Anumeha Sheth jest neurologiem w Ayer Neuroscience Institute Seizure and Epilepsy
Center w Southington. Specjalizuje się w padaczce i przyjmuje nowych pacjentów. 
Aby umówić się na spotkanie, odwiedź  hartfordhealthcare.org/epilepsy lub zadzwoń 
pod numer 860.972.3600.

ŻyJMy ZdROWIeJ

Od okresu dojrzewania do ciąży padaczka dotyka po-
nad milion kobiet w Stanach Zjednoczonych. Ko-
biety z padaczką stają przed wyjątkowymi wyzwa-
niami, gdy mają do czynienia ze zmianami

hormonalnymi przez całe życie.
– Ważne jest, aby zdawać sobie sprawę z tych wyzwań, 

a jeszcze ważniejsze jest utrzymywanie spójnych relacji 
z lekarzem, aby proaktywnie zarządzać każdym etapem życia
– mówi dr Anumeha Sheth, neurolog w Ayer Neuroscience
Institute Seizure and Epilepsy Center w Southington.

Czym jest epilepsja?
Sam pojedynczy napad nie stanowi jeszcze padaczki. Pa-
daczka występuje, gdy skoki aktywności elektrycznej 
w mózgu powodują nawracające, niesprowokowane drgawki.
Szacuje się, że u 1 na 26 osób rozwija się ten stan. Padaczka
nie dyskryminuje – dotyka ludzi wszystkich płci, ras, po-
chodzenia etnicznego i wieku.

Objawy padaczki
Padaczka wygląda inaczej u każdego. Osoby z padaczką mogą
mieć różne rodzaje napadów padaczkowych lub inne objawy
problemów neurologicznych. Należą do nich:
 chwilowa dezorientacja;
 wzrok skupiony w jednym punkcie;
 niekontrolowane ruchy szarpiące;
 utrata przytomności.

Epilepsja a ciąża
Kobiety z padaczką mają takie same szanse na zajście 
w ciążę jak inne kobiety i mogą nosić zdrowe dziecko.

– Wiele kobiet z padaczką ma zdrowe ciąże bez pogor-
szenia kontroli napadów. Ogólnie rzecz biorąc, jeśli padaczka
kobiety jest kontrolowana w miesiącach poprzedzających
ciążę, prawdopodobnie pozostanie kontrolowana w czasie
ciąży – mówi dr Sheth.

Ponad 90% dzieci urodzonych przez kobiety z padaczką
jest zdrowych. Dr Sheth radzi kobietom, aby omówiły swój
stan z wyprzedzeniem z lekarzem.

Jak leczy się padaczkę?
– Leczenie lekami lub czasami zabiegami chirurgicznymi
może kontrolować napady padaczkowe u większości kobiet
cierpiących na epilepsję. U niektórych kobiet napady pa-
daczkowe mogą w końcu ustąpić, ale u innych padaczka wy-
maga leczenia przez całe życie – twierdzi dr Sheth. •

Jak padaczka może wpływać 
na kobiety na każdym etapie życia 

Epilepsja: 
objawy i leczenie

Porady
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Z programu Medicare mogą korzys-
tać osoby, które:
• są obywatelami lub mają stały pobyt co

najmniej 5 lat oraz;
• ukończyły 65 lat lub;
• nie ukończyły 65 lat, ale kwalifikują się

z tytułu szczególnych niepełnospraw-
ności lub otrzymują rentę inwalidzką
co najmniej 2 lata;

• w dowolnym wieku, jeśli mają diagnozę
schyłkowej niewydolności nerek
(mocznica) lub ALS.

Kończysz 65 lat lub przechodzisz na
emeryturę i tracisz ubezpieczenie w
pracy? Sprawdź, kiedy należy się zare-
jestrować do Medicare oraz planu na le-
karstwa, aby uniknąć kary, która będzie
pobierana dożywotnio i co miesiąc od
Twojej emerytury! 

Kara za brak Części B to 10% za każdy
rok bez ubezpieczenia, natomiast kara
za brak Części D to 1% za każdy miesiąc!
Kary co roku rosną przez rosnące ceny
składek.

Medicare – okresy zapisowe
Wstępny okres zapisów dla osób uro-
dzonych w 1958 roku obejmuje miesiąc
65. urodzin, trzy miesiące przed i trzy
miesiące po nim, a więc trwa siedem
miesięcy i jest indywidualny. Można za-
pisać się do części A, części B lub
obydwu. Medicare jest obowiązkowe i
zaleca się zapisanie do Medicare w lo-
kalnym biurze Social Security do 3 mie-
sięcy przed 65 urodzinami, Medicare
zacznie działać od 1. dnia miesiąca uro-
dzin. 

Można zarejestrować się osobiście w
lokalnym biurze SSA, telefonicznie lub
przez stronę http://www.ssa.gov/bene-
fits/medicare 

Uwaga! Osoby pobierające wcześniej-
sze emerytury, przed 65 r. życia, zostaną
automatycznie zarejestrowane do Me-
dicare w momencie ukończenia 65 lat.

Wymagane dokumenty przy składa-
niu aplikacji to oryginalne; odpis aktu
urodzenia, akty ślubu/ rozwodu, zielona
karta lub certyfikat obywatelstwa wraz
z aplikacją na kartę Social Security
(forma SS-5), służąca do uaktualnienia
informacji osobistych w SSA.

Specjalny Okres Zapisów (SEP) 
W pewnych sytuacjach można się zapi-
sać do Medicare poza wstępnym okre-
sem zapisów. Osoby które mają powyżej
65 lat i tracą pracę lub ubezpieczenie
mogą skorzystać z SEP. Specjalny okres
zapisów przysługuje osobom, które
spełniają jeden z poniższych warunków:
 tracą ubezpieczenie zapewniane

przez pracodawcę;
 przechodzą na emeryturę i tracą gru-

powe ubezpieczenie;
 otrzymują stanową pomoc finansową

do Medicare lub rządową dopłatę do
leków Extra Help;

 uzyskały uprawnienia z powodu nie-
pełnosprawności lub przewlekłego
schorzenia.
WAŻNE!
Osoby posiadające ubezpieczenie gru-

powe w miejscu pracy, powyżej 20 pra-
cowników, mogą odroczyć zapisanie się
do Medicare w wieku 65 lat i kary za pó-
źniejsze przystąpienie do Medicare NIE
będą naliczone! 

Warto porównać ubezpieczenia gru-
powe z ubezpieczeniem Medicare, po-
nieważ często Medicare jest lepszą i
tańszą opcją.

Osoby nie muszą pobierać emerytury
w wieku 65 lat, aby otrzymać Medicare,
ale jeśli chcą pobierać emeryturę, muszą
być zapisani do Medicare.

Osoby, które posiadają zieloną kartę
min. 5 lat i nie pracowały w USA lub nie
przepracowały 10 lat, mogą i powinny
zapisać się do ubezpieczenie Medicare.

Standardowa składka w 2023 za część
B wynosi $164.90/miesiąc.

Osoby z wyższymi dochodami zapłacą
większą składkę, jeśli ich dochód w 2021
roku był większy niż $97,000/osobę lub
$194,000/małżeństwo.

W CT oferowana jest pomoc finan-
sowa do Medicare, do zakwalifikowania
się brany pod uwagę jest miesięczny
przychód (przed podatkami), bez
względu na posiadane oszczędności –
warto sprawdzić czy się Państwo kwa-
lifikujecie, aby zaoszczędzić na
dopłatach do składek, rachunków Me-
dicare i leków.

Program oszczędnościowy pozwala
zmieniać plany Medicare raz na kwartał

w ciągu pierwszych trzech kwartałów
roku, czyli do 30 września.

Z czego składa się i jak działa 
Medicare
 Part A – szpitalne ubezpieczenie obej-

muje: pobyt w szpitalu, opiekę szpi-
talną, wyspecjalizowaną opiekę
pielęgniarską, opiekę hospicyjną.

 Part B – medyczne ubezpieczenie
obejmuje: wizyty i usługi lekarzy,
usługi ambulatoryjne i chirurgiczne,
chemioterapię, trwały sprzęt me-
dyczny, środki testowe dla diabety-
ków, dializy, darmowe badania
profilaktyczne, itp.

 Part C – Medicare Advantage: pro-
gram Medicare łączący części A i B
oraz najczęściej plan D – leki na re-
ceptę.

 Part D – leki na receptę: plan Medi-
care oferowany przez prywatne firmy
ubezpieczeniowe, który pokrywa część
kosztów leków.
Część A i B Medicare to

podstawowy/oryginalny plan, który nie
ma limitu kosztów, za który jest odpo-
wiedzialny beneficjent, nie pokrywa w
100% kosztów leczenia, jak również nie
zawiera ubezpieczenia na leki, świadczeń
okulistycznych czy dentystycznych; i tu
z pomocą przychodzą plany Medicare
Advantage – Część C, oferując poza me-
dycznymi świadczeniami, również ubez-
pieczenie na leki, okulistyczne i denty-
styczne, badanie słuchu i dopłaty do
aparatów słuchowych, ubezpieczenie
wypadkowe na cały świat, darmowy do-
stęp do siłowni czy transport oraz wiele
innych benefitów ważnych dla seniorów.
Najważniejszą zaletą tych planów jest

ustalony maksymalny limit kosztów
usług medycznych, który zabezpiecza
beneficjenta przed wysokimi rachun-
kami i pozwala zaplanować budżet na
ewentualne leczenie.

Beneficjenci w Connecticut, w za-
leżności od hrabstwa, mogą wybrać je-
den z prawie 50 planów Medicare Ad-
vantage, lub z 24 planów na leki - Część
D.

W tym jest wiele planów specjalnych
– dla osób uprawnionych do Medicaid i
Medicare lub w domach opieki.

Wybór planu powinien być dostoso-
wany do indywidualnej sytuacji zdro-
wotno-finansowej, więc nie należy su-
gerować się opiniami innych osób,
którzy mogą mieć źle dobrany plan do-
datkowy.

Konsumenci powinni uważać na
fałszywe komunikaty odnośnie Medi-
care, wyłudzające dane osobowe lub pie-
niądze w zamian za: pomoc w rejestracji,
planowanie usług zdrowotnych, zapisa-
nie się na plan leków na receptę Part D
lub ubezpieczenie zdrowotne Medicare
oraz dostarczenie nowej karty Medicare.

Jak się chronić?
 Nigdy nie podawaj danych osobowych,

w tym Medicare, Social Security, kont
bankowych i numerów kart kredyto-
wych, nikomu, kto kontaktuje się z Tobą
bez wcześniejszego umówienia, przez
telefon, e-mail, SMS lub osobiście.

 Medicare nigdy nie zadzwoni do Cie-
bie, aby cokolwiek sprzedać, odwie-
dzić Twój dom lub zapisać Cię przez
telefon, chyba że Ty zadzwonisz
wcześniej.  

Źródło: ssa.gov

Pomogę wybrać odpowiedni plan zdrowotny i na leki w ramach jednego prostego
planu Medicare Advantage już od $0/miesiąc.

Konsultacje i usługi związane ze zmianami ubezpieczenia są zawsze darmowe!

Bezpłatnie pomagam w kontaktach z Social Security Administration oraz odpowiem na
wszelkie pytania i wątpliwości związane z Medicare oraz planowaniem emerytalnym.

ZAPRASZAM! Aleksandra Mroz – tel. 860.997.3054

lICENCJONOWANy SPECJAlISTA UBEZPIECZEń MEDyCZNyCh

Kto się kwalifikuje do programu
ubezpieczenia Medicare?
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Przedstawiciele ponad 50 szkół
prawniczych z całego kraju
zgromadzili się na początku
września w Quinnipiac Univer-

sity School of Law na Targach Prawni-
czych w Connecticut. Wydarzenie odbyło
się w czwartek 7 września przy 370 Bas-
sett Road w godzinach 11:00-14:00.

Targi pozwoliły przyszłym studen-
tom prawa dowiedzieć się więcej na te-
mat procesu rekrutacji do szkół praw-
niczych, programów akademickich, biur
karier, pomocy finansowej i stypendiów
dostępnych w ofercie szkół prawni-
czych, biorących udział w wydarzeniu.

– Dla każdego, kto rozważa podjęcie
studiów prawniczych, takie targi to

prawdziwa okazja – mówi Joan Metzler,
prodziekan ds. rekrutacji i pomocy fi-
nansowej w Quinnipiac. – To możliwość,
by dowiedzieć się o szkołach, które się
już zna, ale też szansa, by poznać nowe.
Indywidualna rozmowa z przedstawi-
cielami placówek prawniczych to
świetna okazja, aby zadać własne pyta-
nia i uzyskać na nie odpowiedzi. Jes-
teśmy naprawdę zadowoleni i dumni, że
mogliśmy być gospodarzami tego wy-
darzenia – dodaje.

Panel poprzedzający i targi były
bezpłatne i otwarte dla publiczności,
wymagana była jednak wcześniejsza re-
jestracja.

 am

Podczas prawniczych targów uniwersyteckich na
Quinnipiac University swoją ofertę zaprezentowało
ponad 50 uczelni z całego kraju!

Targi prawnicze
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Gospodarzem targów był Uniwersytet Quinnipiac w Connecticut

 QU
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Już trzy osoby zmarły z powodu
zarażenia śmiercionośną vibrio
vulnificus, zwaną też „mię-
sożerną bakterią”, występującą

w surowych skorupiakach i wodzie
morskiej na obszarze trzech stanów.
Mowa tu o dwóch zarażonych z Con-
necticut i mężczyźnie z miasta Bro-
okhaven w hrabstwie Suffolk.
Wszystkie ofiary bakterii zaraziły się
podczas pływania z otwartymi ra-
nami.

Bakterie vibrio vulnificus wystę-
pują nie tylko w wodzie morskiej.
Mogą również pochodzić z surowych
skorupiaków, takich jak ostrygi. W
Connecticut odnotowano jeden przy-
padek zarażenia tą drogą. Na szczęś-
cie osoba ta wyzdrowiała.

Jak podkreślają naukowcy, naj-
bardziej narażone na zarażenie się
bakterią vibrio vulnificus są osoby z
osłabionym układem odpornościo-

wym. Jak ustrzec się przed za-
rażeniem? Należy unikać kąpania się
z otwartymi ranami w morskiej wo-

dzie i spożywania surowych lub nie-
dogotowanych skorupiaków. 

 am

Eksperci przestrzegają przed kąpielami w morskiej wodzie ze skaleczeniami czy
zadrapaniami

Trzy osoby zmarły w Connecticut po zarażeniu groźną bakterią

mięsożerna 
bakteria 

 Archiwum WEM

Sezon jarmarków na pożegnanie lata zbliża się już
coraz większymi krokami. Końcówka wakacji i po-
czątek roku szkolnego to okres wypełniony w Con-
necticut karnawałami, festiwalami i jarmarkami. Od-
bywają się one niemal w każdym zakątku stanu.

Ich organizatorzy jak co roku będą starali się zapewnić
odwiedzającym mnóstwo atrakcji, rozrywek, muzyki na
żywo i pysznego jedzenia. Podjęcie decyzji, na który wy-
brać się z rodziną, może nie być łatwe!

Jakie atrakcje da się znaleźć podczas jarmarków w
Connecticut? Wystawy zwierząt, pokazy sprzętów rolni-
czych, różnego rodzaju koncerty na żywo, a do tego wy-
bór lokalnych potraw, przysmaków i słodkości – to tylko
niektóre z propozycji przygotowanych przez organizato-
rów.

Oto lista niektórych z najważniejszych targów,
które odbywać się będą w całym stanie:
 Hebron Harvest Fair – 7-10 września
 North Haven Fair – 7-10 września
 Wapping Fair – 7-10 września
 Bethlehem Fair – 8-10 września
 Four Town Fair – 14-17 września
 Berlin Lions Agricultural Fair – 14-17 września
 The Big E – 15 września-1 października
 Orange Country Fair – 16-17 września
 Guilford Fair – 15-17 września
 Durham Fair – 21-24 września
 Wolcott Country Fair – 22-24 września
 Harwinton Fair – 6-8 października
 Portland Fair – 6-8 października
 Riverton Fair – 13-15 października.

Więcej informacji na temat jarmarków i targów w Con-
necticut znaleźć można na stronie CTAgFairs.org.

 AM

W Connecticut w najbliższych
tygodniach odbędą się liczne
targi i festiwale

Jesienne
jarmarki
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Connecticut rusza z nowym programem dotacji
stanowych o łącznej wartości 100 milionów
dolarów. Jego celem jest wykreowanie pobu-
dzenia gospodarczego w społecznościach na
terenie całego stanu. Znaczna część funduszy
rozdysponowanych w jego ramach przezna-
czona zostanie na nowe mieszkania.

Department of Economic and Community Deve-
lopment’s Communities Challenge zbierał wnioski
o dotacje na projekty wspierające rozwój gospo-
darczy wokół ważnych węzłów komunikacyjnych, re-
witalizację śródmieść oraz poprawę infrastruktury
dla pieszych i w przestrzeni publicznej. Spośród 28
dotacji przyznanych na szereg wieloaspektowych
inwestycji 20 obejmuje nowe mieszkania lub
działania związane z ich tworzeniem.

Dotacje zostaną przeznaczone na budowę ponad
2,300 nowych mieszkań, 300,000 stóp kwadrato-
wych powierzchni komercyjnej i kilkanaście projek-
tów obejmujących obiekty użyteczności publicznej.

– Ten projekt przyciągnie więcej mieszkańców i
firm na Main Street w New Britain – twierdzi Jack
Benjamin, dyrektor ds. planowania i rozwoju New
Britain, w oświadczeniu ogłaszającym przyznanie
miastu dotacji w wysokości 4 milionów dolarów.
Fundusze zostaną przeznaczone na renowację zabyt-
kowego budynku teatru The Strand w New Britain i
przekształcenie go w mieszkania, sklepy i restauracje.

– Ten projekt zamieni niewykorzystaną działkę,
na której kiedyś stał jeden z najbardziej znanych
teatrów w naszym mieście, w piękne, dostępne
mieszkanie dla tych, którzy chcą nazwać New Bri-
tain swoim domem – stwierdziła w oświadczeniu
burmistrz New Britain Erin E. Stewart.

 AM

Tak ma wyglądać budynek teatru The Strand po
renowacji

Nowy program dotacji stano-
wych ma zwiększyć ilość
zasobów mieszkaniowych w
stanie 

4 miliony dla
New Britain

 facebook.com/ErinStewartCT
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Wojciech Nowicki i Natalia Kaczmarek
zdobyli srebrne medale mistrzostw świata
w lekkiej atletyce. Nowicki został wice-
mistrzem w rzucie młotem, Kaczmarek
wicemistrzynią w biegu na 400 metrów. 

Kaczmarek została w Budapeszcie
pierwszą od czasów Ireny Szewińskiej polską
medalistką globalnej imprezy na tym dys-
tansie. W stolicy Węgier Polka zdobyła srebro
uzyskując czas 49.57.

– Wiedziałam, że nie mogę się dać pod-
puścić. Moim atutem jest ostatnia prosta.
Pomyślałam sobie, że nie ma rywalek. Jestem
tylko ja i jak zrobię to, co trzeba, to będzie
medal – powiedziała Natalia. Mistrzynią zos-
tała Marileidy Paulino z Dominikany
(0:48.76), a brąz zdobyła Sada Williams z
Barbadosu (0:49.60). 

Wojciech Nowicki był murowanym fawory-
tem do złota. Doszło jednak do sensacji –
mistrzem został Ethan Katzberg, 21-letni Ka-
nadyjczyk, który wygrał wynikiem 81.25.
Nasz mistrz olimpijski w najlepszej próbie
uzyskał 81.02, a trzeci był Węgier Bence Ha-
lasz (80.82). 

– Walczyliśmy do ostatniej kolejki. Kana-
dyjczyk miał dzień. W tak młodym wieku
rzuca tak daleko. Jestem pod wrażeniem –
skomentował pan Wojciech. Czwarte miejsce
zajął Paweł Fajdek (80.00). 

W biegu na 100 m kobiet 6. miejsce za-
jęła Ewa Swoboda (10.97) i okazała się naj-
szybszą Europejką. Ósma w chodzie na 35
km była Olga Chojecka. Dramat nad Duna-
jem przeżyła Katarzyna Zdziebło. Podwójną
wicemistrzynię świata z Eugene sędziowie
zdjęli z trasy zarówno na dystansie 20, jak i
35 kilometrów.  TOM

Mamy wicemistrzów
świata w rzucie młotem 
i biegu na 400 m

Dwa srebra
dla Polaków

Udany finisz dał Natalii Kaczmarek
upragniony medal MŚ
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Raków Częstochowa zremisował
na kopenhaskiej Parken 1:1 i nie
awansował do Ligi Mistrzów.
Mistrzowie Polski stracili

dziwną bramkę, a wyrównali zbyt późno.
Raków długo miał inicjatywę, ale po

1:0 pod Jasną Górą gospodarze mogli na
Parken oddać nieco pole. Szansę, by od-
robić straty, miał Papanikolaou, ale nie
trafił z kilkunastu metrów do celu. 

0:0 dawało jeszcze nadzieję na gola na
wagę dogrywki, jednak w 35. minucie
„Medaliki” wpadły już w potężne kłopoty,
bo Vavro uderzył półwolejem z 40 metrów
i piłka znalazła drogę do siatki. Kovacević
w bramce, delikatnie mówiąc, nie popisał
się w tej sytuacji. 

Duńczycy poczuli się pewniej i Larsson
mógł zamknąć mecz (trafił w po-
przeczkę). Raków za wolno budował akcje,
ale po rzucie rożnym Koczerhin wycelo-
wał w słupek. W kolejnej akcji Piasecki z
pięciu metrów strzelił w... Grabarę. W
końcu, w 87. minucie, tuż po wejściu na
plac Zwoliński trafił na 1:1. Raków przy-
cisnął, ale brakło czasu na odwrócenie lo-
sów rywalizacji. 

Na pocieszenie mistrzowie Polski za-
gwarantowali sobie grę w Lidze Europy,

ale już za same kwalifikacje do LM pod-
nieśli z boiska 5 mln euro. To nie
wszystko – udział w fazie grupowej LE

daje dodatkowe 3.63 mln. Przy obecnym
kursie to blisko 40 mln złotych. 

 Tomasz RyzneR

Raków zremisował, ale nie awansował do lM

Raków Częstochowa nie będzie trzecim w historii polskim zespołem w lidze Mistrzów

Liga Mistrzów 
nie dla Rakowa

 Raków Częstochowa/facebook

Ołeksandr Usyk znokautował Daniela
Dubois w 9. rundzie i obronił we
Wrocławiu cztery mistrzowskie pasy. W
5. rundzie Ukrainiec leżał jednak na de-
skach po ciosie, który wielu obserwato-
rów uznało za prawidłowy.

Na stadionie Tarczyński Arena, na któ-
rym pojawiło się 40 tysięcy kibiców, Usyk
(21-0-0) obronił pasy organizacji WBO, IBF,
WBA oraz IBO w kategorii ciężkiej. Po

wszystkim Dubois (19-2-0) twierdził jednak,
że został oszukany.

Wszystko dlatego, że w 5. rundzie Usyk
wylądował na deskach. Sędzia pozwolił
mistrzowi długo dochodzić do siebie, bo
uznał, że cios był poniżej pasa. Powtórki te-
lewizyjne nie potwierdziły tego jednoznacz-
nie. Obóz Brytyjczyka domagał się anulowa-
nia wyniku, ale nic nie wskórał. 

Tymczasem pojawiły się informacje, że
Łukasz Różański, mistrz WBC w kategorii

bridger, ma szansę, by bronić tytułu w...
Arabii Saudyjskiej. Urodzony w Rzeszowie
pięściarz od miesiąca znów trenuje i czeka
na rozwój wypadków. – Negocjacje trwają,
ale o konkretach nie mogę jeszcze mówić –
przyznał Różański. 

Wedle gazety „Fakt” 35-letni bokser
miałby wejść do ringu 28 października w
Rijadzie, w czasie gali z udziałem Tysona
Fury'ego, który zmierzy się wtedy z mist-
rzem UFC Francisem Ngannou.  TOM

Ołeksandr Usyk obronił we Wrocławiu tytuł mistrza świata

Usyk leżał, ale wygrał 
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Najprawdopodobniej zapory
wodne na Sanie, w Myczkowcach
i Solinie, nigdy nie zostałyby wy-
budowane, gdyby Mychalina

Datkowa i Tekla Zawiłykowa nie pokłóciły
się w Horodku o czarną kurę. Nawzajem
oskarżały się o jej kradzież i obrzucały wy-
zwiskami. Obie chciały mieć ją koniecznie
tylko dla siebie, gdyż miała wszystkie pióra
czarniejsze od kruka, a nawet ich włosów.
Nie sposób było znaleźć chociaż jednego
nieco jaśniejszego. Tylko z jaja od takiej kury
można było pozyskać wychowańca, dobrot-
liwego diabła, pełniącego rolę ducha opie-
kuńczego domu, który zapewniał dostatek i
powodzenie w życiu. Dlatego jedna drugiej
nie chciała ustąpić ani trochę, więc wyzy-
wały się od najgorszych potworów z roz-
czochranymi włosami i garbatymi nosami.
Nawet gdakały, aby pokazać gapiom, po
czyjej stronie leży prawda. Wiedziały, że aby
zdobyć wychowańca, będą musiały nosić
jajo jeszcze przez trzy tygodnie pod lewą
pachą, dzień i noc. W tym czasie nie będzie
im wolno się myć, czesać, zmieniać odzieży,
jeść słonych potraw, modlić się i chodzić do
cerkwi. Pokusa łatwego wzbogacenia się
była jednak silniejsza, niż uprzykrzanie so-
bie w ten sposób życia. 

W końcu rozwścieczona Datkowa wy-
wrzeszczała: 

– Ty wid’mo! Niech woda pochłonie
twoją chyżę! Niech zamuli studnię, z której
pijesz wodę! Niech zatopi całą wieś, wszyst-
kie pola, drogi i przydrożne kapliczki, cmen-
tarz i cerkiew! Niech topilce, topielice i to-
pielczyki po wsze czasy straszą na twojej
ojcowiźnie! 

Zawiłykowa rozeźliła się na dobre i za-
częła wykrzykiwać bez opamiętania: 

– A bodaj by tia pek trafyw, głupia babo!
Na czorta, co za głupia baba! Co za głupia
baba! Och Boże, co za głupia baba! 

I nie pozwoliła odebrać sobie kury. Takiej
kłótni nie słyszano w Horodku od czasu, gdy
część mieszkańców wsi musiała osiedlić się
w Związku Socjalistycznych Republik Ra-
dzieckich, a część została wysiedlona w ra-
mach akcji „Wisła”. Na szczęście był 1954
rok i żadne prawo nie zakazywało hodowa-
nia w gospodarstwie drobiu. Nie było nawet
wystarczającej liczby mieszkańców, by na-
kazać im założenie spółdzielni rolniczej, aby
stworzyli zręby socjalistycznej gospodarki.
O Mychalinie Datkowej zaczęto mówić, że
jest czarownicą od czasu, gdy stary Ławer
lagą poturbował i przegonił mysz, która za-
kradła się wieczorem do jego stajni w Wigilię
Zniesienia. Na nieczystą siłę odbierającą
jego dwóm krowom mleko uskarżał się od
dawna. Nie szczędził im siana i słomy, a one
dawały tyle mleka, co kot napłakał. Sąsiedzi

orzekli, że musi to być sprawka jakiejś cza-
rownicy. 

– Jej krowy muszą dawać sporo dobrego
mleka kosztem waszych – wyjaśnili przy-
czynę słabego udoju. 

– U czarownic lepsze są niż u innych gos-
podyń mleko, śmietana i masło – dowie-
dział się Ławer. – Lepiej się chowają świnie,
bydło, owce i kury. Mają pieniądze na lu-
ksusy i zbędne wydatki. Lubią się stroić.
Można je rozpoznać po latających oczach i
dzikim wzroku. Często są czerwone na gębie
jak upiór. 

Ostrzeżono jednak Ławra, że rozpoznać
czarownicę wcale nie jest łatwo. Dlatego do-
radzono mu, aby wieczorem w Wigilię Znie-
sienia, czyli Wniebowstąpienia, zaczaił się
z lagą przed stajnią, obowiązkowo za bro-
nami, jako tarczą chroniącą przed złymi du-
chami, i cierpliwie czekał, aż przyjdzie obcy
pies albo kot, albo mysz, albo żaba. 

– Jeśli jedno z tych zwierząt się pojawi,
wtedy musisz obić je lagą po łbie i łapach.
Nie za mocno, aby w żadnym przypadku nie
zabić. Najlepiej tylko zranić i puścić wolno
– wbijał mu do głowy jeden z sąsiadów. 

Zapewniono, że gdy postąpi dokładnie,
jak go nauczono, czarownica już nigdy nie
podejdzie do jego krów, a do swojego domu
wróci pobita. A kiedy wyjdzie z domu na
wieś, łatwo się ją rozpozna i będzie wia-
domo, kim jest. 

Stary Ławer dokładnie uczynił, co mu
nakazano, i zanim mysz uciekła, zdążył
kilka razy dołożyć jej przygotowaną spe-
cjalnie na tę okazję lagą bukową. Nie za
mocno, jak go uczono. W sam raz. 

– Do mojej stajni zakradł się nie pies, nie
kot, nie żaba, ale mysz – zapewniał. – Naj-
zwyklejsza na świecie mysz. Nie pozwoliłem
temu czarciemu zwierzakowi przemknąć do
stajni i mam nadzieję, że wystarczająco
mocno je poobijałem. 

Na drugi dzień Datkowa, której dobrze
się powodziło, chociaż jej mąż często pił na
umór, była strasznie posiniaczona. Płakała,
tłumaczyła, że jej chłop w amoku alkoholo-
wym zrobił w domu tak karczemną awan-
turę, jak nigdy dotąd, że pobił i poturbował
nie tylko ją, ale również trójkę dzieci. Nikt z
sąsiadów jednak Datkowej nie wierzył. Dla
nich nie ulegało wątpliwości, że była ona
czarownicą i przemieniła się w mysz, którą
stary Ławer pogonił lagą. 

O Tekli Zawiłykowej też nikt inaczej nie
powiedział, niż czarownica. Wszyscy pamię-
tali, że jej babka – bardzo pobożna, po-
rządna, robotna i zamożna gospodyni – nie
wiedzieć czemu powiesiła się na starej
jabłoni nieopodal stajni. Z uznaniem i po-
dziwem opowiadali, jak harowała w polu
od świtu do nocy. Byli zgodni, że potrafiła

piec i gotować, jak żadna inna baba w
okolicy. Nie mieli wątpliwości, że dbała
o dzieci, jak mało kto. Chodziły zawsze
czyste i schludnie ubrane. Z rozrzewnie-
niem wspominali, jak dla każdego oka-
zywała dużo serca, że nawet obcym lu-
dziom była życzliwa. Dlatego tym
bardziej nie mogli zrozumieć jej despe-
rackiego kroku, dlaczego targnęła
się na własne życie.
Współczuli. Wiedzieli: nie dla
niej bicie dzwonu cerkiew-
nego i kościelnego; nie dla
niej święta ziemia, gdzie
można ją pochować; nie
dla niej modlitwa za jej
duszę. Dla niej – jeśli już –
tylko kawałek patyka rzucony
z pogardą na jej grób. 

Ale gdy po jej śmierci przyszły straszne
wichury, burze z piorunami, grad i oberwa-
nia chmury, nikt nie miał wątpliwości, że
była czarownicą. Powiadano, że musiał
wziąć ją za oblubienicę sam Propasnyk, po-
siadający większą moc czynienia zła od sa-
mego diabła. I aby już nikt nigdy nie od-
mówił żadnej modlitwy za spokój potępionej
duszy, zesłał nawałnice, jakich od niepa-
miętnych czasów tu nie było. Tylko w ten
sposób potrafiono sobie wytłumaczyć ogrom
nieszczęść, które spadły na okolicę. 

Wkrótce zaczęto opowiadać, że z babki
Zawiłykowej czarownicę uczynił mąż. Przy-
pomniano sobie, że kiedyś wybrał się w nie-
dzielę przed Zielonymi Świątkami na odpust
i targ do Krasnego Brodu, na słowacką stronę
Bieszczadów. Przynajmniej tak się kiedyś po
pijanemu przechwalał. Wieś wówczas była
to niewielka, znajdował się w niej monastyr,
stały kuźnia i cztery chyże. Powszechnie było
też wiadomo, że na jej skraju jest drugi mo-
nastyr, czarci. Ponuro, wieczny cień i wilgoć
musiały odstraszać stąd każdego pobożnego
człowieka. Na ludzi chcących zastawić duszę
za pieniądze, skarby, chudoby, zboże, a
przede wszystkim inkluza, czyli przedmioty
posiadające tajemną moc przynoszenia
szczęścia właścicielowi, czekało dwóch od-
rażających szpetotą diabłów. Aby dojść do
drzwi, gdzie urzędowali, trzeba było przejść
drogę strzeżoną przez cztery węże: dwa wiły
się po jednej, a dwa po jej drugiej stronie.
Podnosiły głowy i groźnie syczały. Nie można
było w żadnym przypadku się ich przestra-
szyć. Kto się zląkł i cofnął chociaż o krok,
uciekał stąd z przerażeniem w oczach. Kto
szedł raźno i śmiało naprzód, ten pozyskiwał
od diabła za swą duszę wszystko, czego za-
pragnął. 

Powiadano, że mąż babki Zawiłykowej
postanowił siły nieczyste przechytrzyć. Za-
miast swojej duszy, za pieniądze i powo-

dzenie w życiu zapisał piekłu właśnie jej du-
szę. Kiedy diabły się zorientowały, że zostały
oszukane, postanowiły tak pomieszać w
głowie nic niewiedzącej o umowie kobiecie,
aby się powiesiła na starej jabłoni, i wtedy
odebrać co swoje, chociaż była osobą po-
bożną, uczynną i bardzo dobrą. Opowiadano
również, że zaprzysięgły na dusze potępio-
nych uczynić wszystko, by również jej córki i
wnuczki wpadły w ich sidła i stały się cza-
rownicami. 

– Odbierzemy z nawiązką wszystko, co
się nam należy – wykrzykiwały bez opa-
miętania. Niektórzy daliby sobie rękę uciąć,
że słyszeli straszne wycie dochodzące z gór,
gdy babka Zawiłykowej się powiesiła. Nic
zatem dziwnego, że jej wnuczkę uważano
także za czarownicę. Mychalinie Datkowej,
która umyśliła sobie z jaja od czarnej kury
pozyskać wychowańca, nawet przez myśl
nie przeszło, że na drugi dzień po rzuceniu
przekleństwa, gdzieś w dalekiej Warszawie
zapadnie decyzja o zatopieniu kilkunastu
wsi bieszczadzkich i budowie zapór wod-
nych na Sanie, w Myczkowcach i Solinie.
Wszystkiego mogła się spodziewać:
oskarżenia o udzielanie pomocy bandytom,
wrogom socjalizmu lub siłom imperialis-
tycznym, przymusu pracy w kolektywie,
przesiedlenia na drugi kraniec Polski, a na-
wet wywózki na Sybir. Wszystkiego, jak by-
wało w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
ale nie tego, że w złości rzucone przekleń-
stwo zacznie działać. 

Cdn.
Henryk Nicpoń

Redaktor strony Edward Bolec

Niezwykła historia „Czarnej kury” 
rozpoczyna bestseller henryka Nicponia
– „Tajemnice Soliny”.  Czwarte wydanie
tej pasjonującej książki ukaże się 
w najbliższych tygodniach nakładem
Wydawnictwa Ruthenus z Krosna.

czaRna kuRa (1) 
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SPROSTOWANIE 

W artykule pt. „Zjeżdżalnia zamiast schodów i widny” opubliko-
wanym w wydaniu „Białego Orła” z dn. 25 sierpnia 2023 r. ukazała
się błędna informacja, jakoby w centrum handlowym Blue City w
Warszawie znajdowała się gigantyczna zjeżdżalnia. Wyjaśniamy, że
Blue City miało plany zbudowania takiej zjeżdżalni, jednak nie zos-
tały one dotychczas zrealizowane.  

Dobrego nigdy za wiele. Dwu-
miesięczne wakacje w Polsce
przemknęły jak zwykle szybko,
ale na pocieszenie warto za-
uważyć, ze w niektórych krajach
są jeszcze krótsze. Ilość wolnego
od nauki jest zróżnicowana na
świecie i podlega ciągłym zmia-
nom. 

Po zsumowaniu lipca i sierpnia
z wolnym na przestrzeni roku szkol-
nego „wakacje” w Polsce trwają 10
tygodni. Były już plany, by wakacje
letnie i ferie zimowe skrócić, a je-
sienią i wiosną dodać nowe prze-
rwy w nauce (m.in. wydłużyć wiel-
kanocny wypoczynek). Nie
wszystkim to jednak odpowiada,
pomimo że np. ciągłość nauki od 1
września do ok. 21 grudnia to do-
syć długi czas. Żal mimo wszystko
oddać część ukochanych wakacji i
ferii… Póki co tak szybko większej
rewolucji nie będzie, więc obawy
zbędne. 

Na pocieszenie w innych krajach
wakacje krótsze niż w Polsce mają:
Austria, Belgia, Francja, Luksem-
burg, Holandia, Norwegia, Słowa-
cja, Słowenia, Anglia, Niemcy, Lich-
tenstein, Dania. Najkrótsze, bo
6-tygodniowe, wakacje wprowa-
dzili: Niemcy, Holandia, Szkocja,
ale pocieszeniem są tam specjalne
przerwy w nauce podczas roku
szkolnego. Wakacje w Polsce są po-
równywalne do czeskich, słowac-
kich, szwedzkich i finlandzkich.
Dłuższe mają dzieci z Litwy, Łotwy,
Estonii, Węgier, Grecji, Islandii,
Włoch, Malty, Rumunii i Turcji.

Gdy przychodzi wrzesień, pol-
skie dzieciaki mogą pozazdrościć
szczególnie rówieśnikom w Turcji,
na Malcie i Łotwie, bo tam letnia
laba jest około 3 tygodnie dłuższa
niż w Polsce.

Niektóre kraje długość wakacji
uzależniają od wieku, np. w Grecji
maluchy wypoczywają 12 tygodni,
a starsze dzieci tylko 10, na Litwie
– starsi 11, młodsi 13, na Cyprze
– młodsi 11, starsi 9. Zupełnie od-
wrotnie postanowiono w Islandii i
Irlandii, gdzie przywilej dłuższego
wypoczynku mają starsi – 13 ty-
godni, a młodsi 10-11 tygodni.

Co ciekawe, w niektórych kra-
jach terminy wakacji różnią się po-
między poszczególnymi obszarami
państwa czy nawet pomiędzy
różnymi szkołami 

 h.K.

W Polsce wakacje przypadają 
na okres lipca i sierpnia

Dłuższe wakacje?
 Archiwum WEM

Słoneczniki są mocno
wpisane w polski kraj-
obraz. Schyłkiem lata
królują w ogrodach i na

polach. Jednak w ich uprawie
nadwiślański kraj nie jest lide-
rem. Może za to pochwalić się
innymi rekordami w tym
względzie. 

Zadziwiające ilości główek
słonecznika na jednej roślinie
wyhodował pan Marek Piwoń-
ski. W Katowicach znalazł
leżącą na ziemi główkę
słonecznika. Wysuszył ją i za-
sadził nasiona do doniczek, a
potem przesadził je do gruntu,
około 50 sztuk. Wyrosło wiele
pięknych okazów, sięgających
nawet do 4 m. Uwagę przy-
ciągały dwa giganty. Pierwsza
roślina osiągnęła 3.70 metra
wysokości i posiada 21 rozwi-
niętych główek słonecznika na

jednej łodydze. Druga roślina
mierzyła aż 4.70 metra, za to
była mniej głowiasta. Sięgając
dachu budynku, stała się miej-
scową atrakcją. Hodowca po-
stanowił uprawiać słoneczniki
co sezon. Na wzrost okazów
mógł wpłynąć fakt, że pasjonat
regularnie podlewał je wodą
deszczową, ale też podsypywał
rośliny chemią przeciwko śli-
makom hiszpańskim…

Warto zauważyć, że nawet
najzwyklejsza pojedyncza
główka sama w sobie jest już re-
kordzistą. W jednym kwiatosta-
nie znajduje się od 100 nawet do
8,000 nasion. Na świecie ist-
nieje ponad 70 odmian słonecz-
ników. Ziarna zawierają ponad
38 procent oleju, przez co są
jednym z ważniejszych źródeł
jego pozyskiwania. Potrzebne są
nie tylko w przemyśle spożyw-

czym, ale też kosmetycznym i
farmaceutycznym.

Jeśli chodzi o masowe
uprawy, Ukraina jest najwięk-
szym producentem słonecznika
na świecie (ma roczną pro-
dukcją 14,165,170 ton). Po niej
plasuje się Rosja (12,755,725 ton
rocznie). Trzecim znaczącym
producentem nasion słonecz-
nika jest Argentyna (3,537,545
ton rocznie). Polska znajduje się
na 54. miejscu (z roczną pro-
dukcją 9,663 ton). 

Dawniej wierzono, że te kwiaty
przyciągają szczęście. W Ameryce
Południowej uchodziły za rośliny
niemal boskie. Ludzi fascynowało
to, że słonecznik poruszał się
zgodnie z ruchem słońca, kapłanki
nosiły kwiaty podczas modlitw, a
wodzowie wstawiali słoneczniki
na swoje godła.
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Słoneczne kwiaty
biją rekordy

Słoneczniki schyłkiem lata królują w ogrodach i na polach

 Archiwum WEM



Odrobina krytyki padła ze strony ce-
nionej wokalistki Krystyny Prońko przy
okazji Top of the Top Sopot Festival
2023. Gwiazda zaproszona na koncert
była też w kręgu zainteresowań dzien-
nikarzy. Pytana o młode sławy takie
jak Roxi Węgiel, Viki Gabor bądź Sara
James, skomentowała, że rodzice reali-
zują swoje ambicje poprzez dzieci,
scena nie dla nich. 

Prońko ma obecnie 76 lat. Już w 2017
r. zdecydowała się na emeryturę, ale
mimo to czasami jeszcze koncertuje. Ak-
tywność jej pomaga. Nie ma rodziny. Wy-
budowała drewniany dom z sosny w pod-
warszawskiej Wesołej. Stara się dobrze
spędzać czas. Bardzo szybko zakończyło
się jej małżeństwo z Januszem Komanem,
kompozytorem, który był trudnym partne-
rem, związał się z jej koleżanką Majką
Jeżowską, ale ta również nie zaznała u
jego boku szczęścia. Niemniej Koman po-
mógł na wczesnym etapie kariery utalen-
towanej Krystynie. 

Gdy Prońko pojawiła się po raz pierwszy
na festiwalu w Opolu, w 1973 r., wszyscy
oniemieli, słysząc jej głos. Wykonała wtedy

piosenkę „Po co ci to, po co?”. Inne znane
utwory Prońko to: „Małe tęsknoty”, „Jesteś
lekiem na całe zło”, „Za czym kolejka ta
stoi”. Początkowo nic nie zapowiadało za-
wrotnej kariery. Krysia dorastała w Gorzo-
wie Wlkp. i jako nastolatka chciała iść do
technikum elektromechanicznego, ale nie
przyjmowano tam dziewczyn. Pozostało
więc technikum chemiczne, a po nim praca
w gorzowskim Sanepidzie w charakterze la-
borantki. Jednak drzemiąca pasja do
śpiewu odmieniła los. Być może to po ma-
mie, która lubiła śpiew i grę na harmonii.
Krysia z braćmi założyła zespół „Refleks”, w
którym była wokalistką. Jej głos docenił
Czesław Niemen, zaproponował i zaprosił ją
do udziału w chórkach. Tak się zaczęło. Po-
tem Prońko towarzyszyła Skaldom i Czer-
wonym Gitarom. Debiut w Opolu był tram-
poliną do niezależnej kariery. Podstawy
warsztatowe dała jej Akademia Muzyczna
w Katowicach. Legendarna gwiazda widzi
różnicę w podejściu do sztuki u swojego i
młodego pokolenia. Inne czasy, inne ka-
riery…  h.K.

Jacek Skiba i Karolina Kempińska
przysięgli sobie dozgonną miłość i
wierność 19 sierpnia br. Na ich ślu-
bie i weselu było grono przyjaciół

znanych na cały kraj: Krzysztof Ibisz,
Jacek Kawalec, Andrzej Grabowski i ko-
ledzy z Big Cyc. 

Para pobierała się w Łodzi, w plene-
rze. Przygotowano wytworne dekoracje,
a panna młoda założyła romantyczną
suknię, welon i delikatny wianek. Jej
partner postawił na klasyczny garnitur.
Nowożeńcy zawczasu poprosili gości,
by zamiast kwiatów złożyli datki na
schronisko dla zwierząt. Weselisko
trwało do świtu, nie zabrakło występu
pana młodego jako wokalisty. 

Skiba poznał ukochaną Karolinę na
evencie, przyjaźń zamieniła się w
miłość. Muzyk był wówczas jeszcze w
związku z żoną Renatą – lektorką łaciny
i greki na Uniwersytecie Gdańskim. 59-
letni artysta rozwiódł się z nią w tym
roku dla młodszej od siebie o 26 lat wy-
branki, która pracuje w branży IT, a
także w modelingu. Opuścił Gdańsk i
zamieszkał z ukochaną w Łodzi. Pro-
mieniuje radością, Karolina to jego

muza, której – jak twierdzi – potrze-
buje artysta. 

Skiba ma dwóch synów z małżeń-
stwa, które zakończył. Jeden z chłopców
gra już w punkowym zespole Danziger.
Krzysztof Skiba znany jest nie tylko ze
sceny muzycznej, ale i satyrycznego ko-
mentowania sytuacji społecznej i poli-
tycznej w kraju. Ma na swoim kącie wiele

publikacji w prasie. Za młodu też mani-
festował swoje poglądy, nierzadko
płacąc za to mandaty, a nawet zdarzył
mu się areszt za rozrzucanie ulotek o
„niepoprawnej” treści w 1985 r. Podpadł
też w katowickim Spodku w 1999 r., gdy
obnażył pośladki w kierunku ówczes-
nego premiera Jerzego Buzka. 
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64-letni Jacek Borkowski podzielił się w
sieci swoją radością – zaręczynami. Po
trzech miesiącach znajomości poprosił
ukochaną o rękę. Zapowiada się więc
czwarty ślub w życiu aktora. 

Jeśli kogoś zaskoczyło tempo wydarzeń,
wyjaśnieniem mogą być słowa aktora, jakie
padły w jednym z wywiadów. Powiedział, że
nie ma dwudziestu lat, by bardzo długo
umawiać się na randki. Gdy zobaczył Jolantę,
od razu wiedział, że to ta wyjątkowa kobieta.
Przyznaje, że dzięki niej poczuł się spokojnie i
bezpiecznie po raz pierwszy od śmierci żony.
Jacek Borkowski był już trzykrotnie na ślub-
nym kobiercu. W drugim i trzecim związku
doczekał się dzieci. Córka Karolina – owoc
drugiego małżeństwa – jest najstarsza (zaj-
muje się aktorstwem), a dzieci z trzeciego
związku też już duże: Magda ma 17 lat, a Ja-
cek 20. Jak twierdzi aktor, wkrótce wyfruną z
gniazda i zostałby sam. 

Gdy trzecia żona odeszła przedwcześnie,
przegrywając z chorobą, był podłamany. Z
czasem tracił nadzieję na zbudowanie stabil-
nego związku i nagle los sprawił mu niespo-
dziankę. Wybranka – Jolanta Popławska z
Krakowa – lubiła jego występy, bo Borkowski
to śpiewający aktor. Pojawiła się na koncercie
w Katowicach, a potem jeszcze w Warszawie.
Nawiązując znajomość, pan Jacek odkrył
mądrość i dobroć pięknej fanki. Przypadli so-
bie do gustu. Tak to się zaczęło. 

Większość osób kojarzy Borkowskiego z
serialami, a głównie z rolą Rafalskiego z
„Klanu”, podczas gdy aktor realizuje się w
śpiewie od dawna, godząc to z pracą na pla-
nie filmowym. Mało kto wie, że występował
już w latach siedemdziesiątych i dostał na-
wet „Srebrny Samowar” na Festiwalu Piosenki
Radzieckiej w Zielonej Górze. O jego wy-
brance mniej wiadomo, bo nie ma rozpo-
wszechnionych nazbyt informacji w mediach,
poza faktem pozostawania w parze z akto-
rem.  h.K.

Jacek Skiba i Karolina Kempińska wzięli ślub 19 sierpnia br.

Jacek Borkowski po raz czwarty stanie 
na ślubnym kobiercu

Wesele w Big Cyc 
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Krystyna Prońko przy okazji Top of the Top
Sopot Festival 2023 skomentowała osiągnięcia
młodych gwiazd polskiej sceny muzycznej

Znani i lubiani
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Prońko o młodych gwiazdach
 facebook.com/krystyna.pronko.official

Dojrzałe zaręczyny
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Dr Paweł Markiewicz

Historyk i dyrektor 
wykonawczy biura 

Polskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych 

w Waszyngtonie D.C. Hasło marionetkowego reżimu komunistycznego nad
Wisłą sformułowane na cześć urodzin Józefa Stalina
w 1949 r. głosiło, że imię sowieckiego wodza „wiąże
się z dwukrotnym wyzwoleniem narodu polskiego”,

tzn. raz w 1939 r. i potem w 1945 r. Od ponad roku rosyjski pre-
zydent Władimir Putin głosi, że podjęta przez niego „specjalna
operacja militarna” w Ukrainie dąży do oswobodzenia kraju,
czyli jego „denazyfikacji” i „defaszyzacji”. 

Wspomniane przykłady ilustrują ciągłość w imperialnej men-
talności, która wciąż kieruje polityką zagraniczną Kremla ku geo-
politycznej ekspansji w opakowaniu języka „wyzwolenia” i „oswo-
bodzenia”. Celem jest zabezpieczenie strategicznych interesów
Rosji na kluczowym obszarze zachodnim po rozwiązaniu
bieżących regionalnych zagadnień – kiedyś pozycji Polski, a obec-
nie Ukrainy, w orbicie Moskwy.

W okresie międzywojennym Stalin widział Polskę przez pryz-
mat rosyjskiej imperialnej racji stanu – jako przegrodę na drodze
dominacji Europy środkowo-wschodniej. Zgodnie z tradycją geo-
polityki imperialnej dążył do zniszczenia Polski we współpracy z
Berlinem. Decyzja o wejściu w partnerstwo z Trzecią Rzeszą w
sierpniu 1939 r. zapaliła Hitlerowi zielone światło na realizację
swojej polityki wojennej. Od 1 września 1939 r. do 22 czerwca
1941 r. Moskwa była najważniejszym sojusznikiem Hitlera i be-
neficjentem podziału Europy wschodniej. 

Celem dokonania stalinowskiego „wyzwolenia” na zaanekto-
wanych terenach przedwojennej Polski na wschód od rzeki Bug
wykorzystano szereg sprawdzonych narzędzi imperialnego podboju
– likwidacje, terror, deportacje i zalegalizowanie zaboru przez sfab-
rykowanie wyborów. „Wyzwolenie” w latach 1939-1941 było
pierwszym etapem w procesie zniszczenia Polski i tradycji Rzeczy-
pospolitej na nielegalnie zagarniętych ziemiach. Głowa starej Polski
została brutalnie ścięta w Katyniu, a na jej miejsce Stalin przyszył
podbitej Polsce nową głowę składającą się z kolaborantów goto-
wych służyć jego imperium w budowaniu Sowieckiej Republiki
Polskiej. Wiązało się to z realizacją wielowiekowej polityki imperium
rosyjskiego – jej celem było stworzyć z reszty przesuniętej na za-
chód Polski strategicznego przedpola dla ekspansji na Zachód.   

W sposób niemalże identyczny – likwidacje, terror, deportacje,
sfabrykowanie referendum celem zalegalizowania zaboru teryto-
rialnego – Putin „oswobadza” i „wyzwala” Ukrainę. Wie, że nie
może być geopolitycznie prorosyjska, bo istnieje pamięć histo-
ryczna (jak w Polsce), która powoduje głęboką nieufność do im-
perializmu moskiewskiego. W przekonaniu Putina, żeby Ukraina
stała się naprawdę geopolitycznie prorosyjska, trzeba ją „zdefa-
szyzować”, tzn. uciąć głowę społeczeństwa (np. jak w Buczy i in-
nych miejscach współczesnej kaźni) i złamać struktury społeczne.
Wtedy zrealizuje geopolityczne interesy zakorzenione w impe-
rialnej racji stanu Rosji – stworzy z podbitej Ukrainy strategiczny
przyczółek w celu poszerzenia rosyjskiej strefy wpływu na kraje
Europy środkowo-wschodniej. 

Dopóki Putin będzie dążył do realizacji imperialnej agendy sfor-
mułowanej w oparciu o metodologię Stalina, dopóty będzie stanowił
rzeczywiste ryzyko i wyzwanie dla krajów tego regionu wobec obrony
i odstraszania eskalacyjnej polityki agresywnej Rosji. •

„wyzwolenie” 
w praktyce 
imperialnej

Felietony publikowane 
na łamach „Białego Orła”
odzwierciedlają wyłącznie

poglądy ich autorów.
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